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Za wiersz jeden drobnego piwo 
lub jego miejsce, pierwszy raz kop. 8, 
a następne razy kop. 6. alais ogło­
szenia za jeden wyraz po kop. 1 i j»ół- 
Reklamy po 12 kop. za wiorsa. Ba*  
Serologia po 10 kop. za wiar«.

Wiadomości Kościelne.

Jatro o 9-ej rano, w kośoiele Przemie­
nienia Pańskiego przy ulicy Miodowej, od­
prawi sig uroczysta wotywa, ku czci Serca 
Pana Jezusa.

Jutro w kaplioy Serca Pana Jesusa przy 
koieiele Potrynitarskim na Solon, o 9 ej i 
pół rano, odbędzie sig solenna, ku czci te 
goż Serca wotywa.

Takaż wotywa, odprawi rig w kaplioy 
Pana Jezusa przy kościele Ar chi katedral­
nym ów. Jana o 8-ej rano.
IWW—lirwimni .im^^Bg№a«^gseg8riWi WNJKłMUeCTllMiWIM II inMMw»Mia

Sielanka i etykieta.
Jaką postawę zachowuje Anglia 

względem innych mocarstw— a zwłaBz- 
cza jakie ma zamiary, nigdy nie jest 
dość jasnem.

Dyplomacya W. Brytanii chodzi za­
wsze dość zawiłemi ścieżkami, osłonio- 
nenii cieniem wstecznych myśli, z po za 
których rzadko sig pokazuje w całej 
rzeczywistości dążeń. Dla tego wszelkie 
wyznania wiary, wszelkie wynurzenia 
mężów stanu angielskich budzą cieką- j 
wość, bo w nich można odnaleźć prze- I 
błyski istotnego stanu rzeczy.
i Tak obecnie budzi interes mowa, wy-1 
głoszona przez lorda Salisbury^go na; 
bankiecie mnnieypalności angielskiej. !

Najciekawsze są te ustępy przemó­
wienia, w których premier angielski do­
tykał stosunku W. Brytanii do innych 
mocarstw.

Między nią, a Francyą—istnieje przy­
kre nieporozumienie z powodu sprawy 
egipskiej.

Lord zarzuca Franeyi, że przez swą 
politykę względem Egiptu, przeciwną 
angielskiej, tylko opóźnia ewakuacyę 
Egiptu przez anglików i pomawia dy- 
plomacyę francuzką, że w Konstanty­
nopolu budzi podejrzliwość względem 
anglików i zamąca tern samem stosunki 
Porty z Anglią.

Co się tyczy jednak Egiptu, lord Sa- 
lisbury przytacza powody różne, uspra­
wiedliwiające trwanie dalszej okupacyi.

Książe Walii, podczas niedawnej wy­
cieczki do Kairu, przekonał się, że kraj 
tameczny pod zarządem angielskim u 

i czynił wielkie postępy. Anglia nie uwa­
ża jednak, iż zadanie jej tam skończo ■ 
ne. Po uporządkowaniu finansów, chce 
teraz zająć się polepszeniem losu fella- 
hów.

Wreszcie uważa lord Salisbury, że 
nawet wojska angielskie są jeszcze dla 
Egiptu potrzebne, gdyż niedawno po­
mogły egipskim do odparcia najazdu 
derwiszów.

Tylko o sprawie egipskiej rozwodził 
się minister tak szczegółowo, innej 

kwestyi tak wyczerpująco nie trakto­
wał, i sam nawet zaznaczył, że nie ma 
żadnej innej sprawy do poruszenia — i 
nawet uznał jako pomyślny objaw, iż 
nie występuje na widnokręgu żadna 
kwestya doniosła i paląca.

Oiekawem wciąż nie przestaje być, 
czy Anglia dała się w czemkolwiek 
związać trój przymierzu, oiczasu bytno­
ści cesarza Wilhelma, na jej ziemi.

Salisbury otóż oświadczył stanowczo, 
iż Anglia nie przyjęła żadnych zobowią­
zań międzynarodowych, i że na wypa­
dek wojny nie skrępowała swojej swo­
body ruchów, utrzymanie zaś jej obec­
nego stanu politycznego i terytoryalne- 
go w stosunkach międzynarodowych jest 
najpoźądańsze.

W ostatnich słowach postawił lord 
wniosek, że „barometr pokoju wzniósł 
się znacznie“.

Takie są główne myśli, wypowiedzia­
ne przez naczelnika gabinetu londyń­
skiego.

Jak widzimy, głównie chodziło mu o 
usprawiedliwienie się z taktyki rządo­
wej w postępowaniu względem Egiptu, 
po za ozem wyróżnić należy jeszcze 
stwierdzenie nastroju pokojowego, jaki 
zapanował w Europie — a który nazy­
wają charakterystycznie „sielanką że­
laznego księcia“.

Istotnie zalega obecnie cisza i spo­

kój, wraz z grzecznościami powszechue- 
mi, tak, że zapanowała jakby nietylko 
sielanka, ale i jakaś etykieta dyploma­
tyczna, która nakazuję wszystkim ga­
binetom bawić się obecnie w grzecz­
ność.

Naturalnie jest to grzeczność dyplo­
matyczna, do niczego na długo nie o- 
bowiązująca, lecz bądź co bądź będąca 
charakterystycznym objawem obecnej 
chwili.

Kronika polityczna.
o—

Austrya. Wiedeński „Fremden- 
blatt“ piszę: „Hrabia Kalnoky powrócił 
z Fredrichsruhe, jednocześnie zaś doj ­
rzewa projekt zjazdu monarchów: au- 
stryackiego i niemieckiego, w powrot­
nej drodze cesarza Wilhelma z Greoyi 
i Konstantynopola do Berlina. Są to 
dowody stałych stosunków, jakie utrzy­
mują bez przerwy zaprzyjaźnione ze so­
bą mocarstwa. To, co ministrowie spraw 
zagranicznych omówili we Friedrich- 
sruhe, będzie ustaionem i zaakceptowa- 
nem w Iasbruku, jako rękojmia trwałe­
go pokoju.

„Od dłuższego już czasu Niemcy za­
chowywały się niemal biernie wobec 
tak zwanych kwestyj Wschodnich.

„Krótkowidzom mogło to dać powód

П

Czarna strzała.
powieść historyczna

Roberta gtetteneona.
przekład к angielskiego.

CZĘŚĆ DRUGA.

Hoot-Haos

(Ciąg dalszy,)

— Dżeku, przysięgam ci na drzewo 
Chrystusowe, Dżeku, tyś najlepszym, 
najpiękniejszym. najmężniejszym chłop­
cem w Anglii. Podaj mi rękę, Dżeku. I 
uścisnął chłopca serdecznie. Wiesz co, 
odezwał się znowu—jest tam okno, przez 
które wyszedł goniec — linka powinna 
być jeszcze w pokoju. Jest zatem pro­
myk nadziei.«

— TsssyL.. szepnął Matczam.
Nadstawili pilnie uszu. Pod podłoga 

?*ł  się słyszeć szmer jakiś, zaraz ucichł 
ł rozległ się znowu,

Ktoś... chodzi pod nami... po pokoju 
szepnął Matczam.

— Nie, odpowiedział Dik, tam nie 
ma żadnego pokoju.

Jesteśmy nad kaplicą. To zbójca mój 
w przejściu sekretnem.

No, niechajźel... Powitam go jak na­
leży...

Zgrzytnął zębami.
— Zgaś lampę — zawołał po cichut • 

ku Matczam. Może być że się zdradzi.
Zgasili obie lampy i ucichli. Kroki 

w dole były nadzwyczaj ostrożne, ale 
d ły się rozróżniać dokładnie. Ktoś kil­
ka razy zbliżał się i znowu oddalał, aż 
nareszcie, rozległ się głośny zgrzyt klu 
cza, obróconego w zamku, poczem na 
czas dłuższy przycichło wszystko.

Teraz znowu dały się słyszeć stąpa­
nia i nagle błysnęła smuga światła 
w podłodze pokoju, w dalekim jego ką­
cie. Smuga ta rosła coraz bardziej, aż 
w końcu po przez pocichutku odsuniętą 
płytę, rozlała się snopem całym.

Ujrzeli silną rękę odsuwającą ową 
płytę, a Dik wznioszły w górę Bzablę 
czekał ukazania się głowy.

Ale nagle z dalekiego zakątka Moot- 
Hauzu zaczęły dolatywać jakieś krzyki, 
jakieś wołanie najpierw pojedyncze, a 
następnie jakby z kilkunastu piersi wy­
chodzące.

Wywoływali czyjeś imię. Te wrzaski, — Jakże twój głos drży, mój chłop- 
spłoszyły widocznie zbójcę, bo zasunął czyno. Oo tobie?... zapytał Dik. To dla

’! tura z Dżoańaą. To o’dwróci od nas ich 
t uwagę...
’ — Dikul zawołał Matczam — ja zgi-
1 nąłem i ty zginąłeś, mój bracie-...

Uciekajmy póki czas jeszcze.
Oni się nie uspokoją, dopóki mnie 

nie odnajdą. Albo wiesz co, puść ty 
i mnie; skoro mnie znajdą, zajmą się mną 
i będziesz mógł uciec spokojnie. Paść 
mnie Diku, dobry, kochany Dikul...

Chwycił za zasuwę, gdy nareszcie, 
Dik zrozumiał co się święci.

— Przysięgam ua Boga żywego! za­
wołał, żeś ty nie Dżek, żeś ty Dżoanna 
Sedli, żeś ta dzieweczka, która to wyjść 
za mnie nie chciałal

Panienka nie poruszała się z miejsca

’»I

Wywoływali czyjeś imię. Te wrzaski,

z’powrotem ostrótnie płytę i oddalił się nas bardzo jest na rękę ta cała awaa- 
pospiesznie. i* — - t... — 1-Ł

Nieszczęśliwi zaparli oddech, a Dik 
zaczął się wsłuchiwać w to co się dzia­
ło. Wrzaski, co przeszkodziły napaści na 
niego, coraz bardziej się wzmagały.

Po całym Moot-Hauzie biegali ludzie, 
trzaskali drzwiami i krzyczeli.

-Głos sir Daniela zgłaszał głosy inne.
Wołał on:

— Dżoannal •••
-■ Dżoannal... powtórzył Dik, ktoby 

to był taki?... Tu nie ma przecie żadnej 
Dżoanny i nigdy nie było.

Kogo oni tak nawołują?...
Matczam milczał. Usunął się troszecz­

kę od Dika.
— Dżeku, odezwał się Dik — nie 

wiem gdzieś przez cały dzień przebywał, 
czyś nie widział tej Dżoanny?...

— Nie, odpowiedział Matczam — nie 
widziałem.

— I nic o niej nie słyszałeś?.
Kroki się przybliżały. Sir Daniel cią­

gle wywrzaskiwał po dziedzińcu imię 
Dżoanny.

— Nic a nic o niej nie słyszałeś?. 
powtórzył Dik.

— Owszem, słyszałom, odpowiedział 
Matczam.

• ■o

i nic się nie odzywała. Dik również mil­
czał czas Г

— Dżoanno,' urato'

krew przelewaną, byliśmy przyjaciółmi 
••• i w dodatku o 

mało' cię'paskiem nie wybiłem. Byłem 

gem. Ale teraz, gdy śmierć mi zagraża,

jakiś, a potem powiedział:
janno, uratowałaś mi życie, a 

ja je tobie uratowałem, patrzyliśmy aa 
1 . . ...**'*  
i nieprzyjaciółmi... ahl... i w dodatku o 
i 
najzupełniej przekonanym, żeś jest chłop- 
óoat. Ale teraz, gdy śmierć mi zagraża, 
nie mogę nie wypowiedzieć, żeś jest naj­
lepszą dziewuszką na świecie, że jeżeli 
tylko ocaleję —• ożenię się z tobą, i że



1

<lo mniemania, ii nio mają one interc 
sów na półwyspie Bałkańskim. Tak je 
dnak nie jest i wie o tern dobrać hr. 
Kainoky, który bezwątpienia w czasie 
bytności we Friedrichsruhe miał moż­
ność wypowiedzenia, jakie wymagania 
stawiać będą nadal Niemcy przy poko- 
jowem, rozumie się, regulowaniu spraw 
wschodnich.“

Anglia. „Agencya Havas’a*  ro­
zesłała telegramy, bardzo alarmujące, 
co do zdrowia księcia Walii, angielskie­
go następcy tronu. Podług owych wie*  
ści książę, który w tych dniach skoń­
czył 49 lat wieku, jest mocno chory na 
rozszerzenie żył w nogach. Obok tego 
książę przy swojej konstytucyi krwistej 
ma cierpieć na ataki astmatyczne, bę­
dące źródłem poważnego niepokoju dla 
rodziny i sfer dworskich. Podobno li­
sty prywatne, otrzymane świeżo w Mai 
borough, twierdzą, iż zdrowie księcia po 
podróży do Egiptu poprawiło się znacz 
nie, w każdym jednak razie pogłoski 
alarmujące mają pewną podstawę. Prze­
widywany jest nawet dłuższy pobyt 
księcia na Południu w celach leczni­

czych.
* Wielkie tu wywołała zdziwienie 

pesiawa kolonii franeuzkiej w Kairze i 
Ateksandryi, podczas pobytu księcia 
Walii w Egipcie.

Ani jeden francuz nie brał ndziału w 
uroczystościach. Egipcyanie podejrzli­
wi i nieufni, także chłodno przyjęli księ­
cia, a oficerowie egipscy wznosili okrzy 
ki: „Niech żyje Arabi pasza“.

Ks. Walii odebrał masę petyoyj o po 
wrót wydalonych z kraju. Turcya ma 
być bardzo zadowolona z postawy fran­
cuzów.

Włochy Urzędowa gazeta wło­
ska ogłasza dekret królewski, mocą 
którego wyznaczoną zostanie komisja 
do przeprowadzenia śledztwa o admini­
stracji i finansach gminy Rzymu. De­
kret jest poprzedzony raportem p. Ori- 
spi cgo, gdzie minister objaśnia, iż w 
r. 1350, parlament uchwalił pewną su­
mę na przerobienie pewnej części mia­
sta. Subwencja ta byłaby dostateczną, 
gdyby była zużytkowaną w sposób 
właściwy. Tymczasem pokazało się, iż 
fundusze były poprostu marnowane, w 
skutku czego rząd, zanim poweźmie de­
cyzję co do dalszej subwencyi, musi 
przekonać się o rzeczywistym stanie 
rzeczy, i jeżeli podejrzenia będą Błuszne, 
odnaleźć winnych trwonienia funduszów 

publicznych. Raport p. OrispPego za­
znacza, iż ministeryum, wytaczając tę 
sprawę w chwili, gdy w parę tygodni 
nastąpić mają wybory do zarządów 
gmin, pragnie zakończyć sprawę przed 
wyborami, aby winni w charakterze u - 
rzędowym mogli być oddani pod sąd o- 
pinii publicznej. Spr< wa ta wywołała 
wielkie wrażenie i jest źródłem licz­
nych komentarzy: jedni twierdzę, iż 
zamiarem rządu jest zdyskredytowanie 
wszystkich obecnych radców miejskich 
i zapewnienie zwycięstwa partyi demo­
kratycznej; inni wyrażają mniemanie, 
iż cała sprawa skierowaną jest wyłącz­
nie przeciw ks. Toilonia, b. syndykowi 
Rzymu, osobistemu nieprzyjacielowi 
p. Cri8pi‘ego.

Turcya. Według najnowszych do­
niesień ze Stambułu, miała Porta otrzy­
mać z Aten uwiadomienie, iż gabinet 
heleński zamierza odnowić kwestyę 
kreteńską przez wystosowanie do Porty 
noty z kategorycznem żądaniem przy­
wrócenia Kandyi wszelkich przywile­
jów, przyznanych jej z biegiem czasu 
w skutek interwencji mocarstw i porę, 
czonych w statucie politycznym. Prezes 
gabinetu Trikupis, oświadczy podobno 
w swej nocie, że zadosyć uczynienie żą­
daniu rządu greckiego, jest jedynym 
środkiem załatwienia przesilenia, jeżeli 
rzeczywiście porządek na wyspie Kre­
cie przywróconym został. Otóż ten o- 
statni punkt pozostaje ciągle wątpli­
wym. Gdy bowiem raporta tureckie 
po raz niewiadomo już który utrzymu­
ją, że ostatnie ślady powstania zatarte 
i że na całej wyspie panuje zupełna 
spokojność, obstają doniesienia greckie 
przy tein, że ruch zbrojny utrzymuje 
się w Sfakii. Oddziały tamtejsze za­
chowują się wprawdzie biernie, ale z 
drugiej strony, nie są też niepokojone 
przez wojska tureckie. Żądanie ich za­
sadza się na wytrwaniu do czasu, w 
którym wychodźcy kreteńscy w Grecji 
przebywający, będą mogli przyjść im w 
pomoc. Obiega nadto pogłoska, że pow­
stańcy kreteńscy postanowili prosić Ro 
syę o opiekę.

Grecya. W sejmie tutejszym zaiu- 
terpelował ministrów przywódzca opo­
zycji Dęjyannis, w przedmiocie sprawy 
kandyjskiej. Ganił on notę wysłaną 
przez rząd do mocarstw w tej sprawie, 
wykazując zawarta w niej sprzeczności; 
utrzymywał przy tern, że Porta nie ma 
możności przywrócenia porządku na 

Kandyi. Skoro zaS rząd grecki zabronił 
dostarczania broni i amunicji kandyo 
tom, zmuszoną jest opozycya podnieść 
głos przeciw niemu, jako niedbałemu o 
wielkie interesa narodu helleńskiego. 
Prezes ministrów Trikupis odpowie­
dział na to, iż nieprawdą jest, jakoby 
wywóz broni i amunicyi z Królestwa 
Helleńskiego był zabroniony; niedozwo- 
lono jedynie dostarczać powstaniu bro­
ni i amunicyi ze składów rządowych. 
Dalej wyraził p. Trikupis, iż radzi kan 
dyotom być umiarkowanymi w żąda 
niacb; a w końcu oświadczywszy, iż nie 
ina rząd zamiaru ogłaszania dotyczącej 
korespondencji dyplomatycznej, zażą­
dał od sejmu votum ufności.

Z miasta i kraju.
—o—

i * Wystawę starożytności zwiedziło 
onegdaj 241 osób, wczoraj zaś 312.

* Powrót. Rektor uniwersytetu war­
szawskiego, radca tajny Lawrowskij, 
powrócił z Petersburga.

* Nowe wydawnictwo, P. Gustaw 
Chwat, nauczyciel buchalteryi, rozpo­
czął druk wydawnictwa p. t. „Buchał 
terya dla samouków“.

Ukazywać się ono będzie w zeszytach 
dwu-arkuszowych. Całość zawrze się w 
5 u zesztytach.

* luż po nimi.. Nie długi był ży­
wot nowo założonego teatrzyku „Feć 
ries“, przy ulicy Długiej, bo oto wozo- 
raj ostatecznie został zamknięty.

Powodem były... pustki w kasie, a 
przyczyną pustek w kazić brak odpo­
wiednich sił aktorskich, brak sztuk, 
mogących mieć choć średnie powodze­
nie, brak dekoracyj, oraz t. z\/. „efek­
tów Bcenicznych.

* P. Oberpolicmajster mT Wasza  wy, z 
powodu iż powożący powozami, doroż­
kami, wozami it. p., na zakrętach «. raz 
w miejscach, gdzie zbiegają się ulice, 
jeżdżą nieostrożnie, skutkiem czego 
przechodzący, a zwłaszcza dzieci, nara­
żani są na poważne niebezpieczeństwa, 
polecił policyi wykonawczej, niezależnie 
od nadzoru nad prawidłowym wogóle ru­
chem kołowym, zwracać baczną uwagę 
na przechodzące przez środek ulicy dzie­
ci: istrzedz jeod wypadku; oraz ułatwić 
przejście idącym parami ucsenicom 
gimnazjów i zakładów naukowych pry-

watnych, zatrzymując wtedy pncjci-
diająoych. ____

* Z punktu zbornego. Na punkcie 
zbornym, na Pradze, ze orało się wczoraj 
około 500 popisowych a cyrkułów I/XI 
i ll/III. O wpół do 9-tej przeczytano 
listę i wymieniono szczegółowo ulgi, ja­
kie przysługują popisowym. 0.10-taj * 
rana do 1-stej z południa przygotowy­
wano numery kolejne losów i umiesz­
czano takowe w igielnikacłf drewnia­
nych. Losowanie rozpoczęło się o l-szej 
i trwało do 5 tej wieczorem. Losowali 
najpierw chrześdatiie, potem żydzi. Za 
popisowych, którzy się nie stawili, cią­
gnęli losy krewni lub właściwi starsi 
dozorcy policyjni. Dziś stają do supe- 
rewizji posiadacze biletów zielonych z 
1888 i z r. 1887.

* „Nowoje Wremla” dowiaduje się, 
że przy zarządzie generał-gubarnatora 
warszawskiego, utworzoną będzie wkrót­
ce komisya specyalna do wyrobienia 
projektu reorganiaaeyi systemu podat­
ków gminnych. Kwestya ts, podejmo­
wana niejednokrotnie, nie brła nigdy 
przeprowadzoną ostatecznie. Nowej ko- 
miByi złożone zostaną prace byłej ko­
misji do przejrzenia i reformy podat­
ków gminnych, która, utworzona w War­
szawie w r. 1877. została zwiniętą przed 
ukończeniem por uczonego jej zadaoia.

* Przytułki noclegowe otworzono wczo­
raj o 7 ej wieczorem. W przytułku na 
ul. Marszałkowskiej, w zabudo Waniach 
po fabryce „Uaioń“, przybyłym bieda­
kom w liczbie 80-ciu, rozdawano na 
pierwszy raz bezpłatnie, herbatę i ęhleb. 
Posłanie składa się z kołdry i podiiązsi, 
umieszczonych aa pryczach drewnia­
nych, dość wyĘiiko wzmęsipujeb. Od­
mawiano miejsca tylko nietrzeźwymi 
za bardzo obdartym. Punktualnie o 8 ej 
wieczorem, zamki ięto drztei wchodowe. 
Od dziś przytułek otwartym będzie do 
9 ej. W drugim przytułku, przy ui Pa­
wiej pod Nr. 27 noeowało także kilku­
dziesięciu biedaków i także na pierwszy 
raz bezpłatnie.

* Przytułek dla rekonwalescentów, o 
otwarciu którego daliśmy wzmiąukę 
krótką we wczorajszym numprz^ „Dzien­
nika“, powstał z iniayatywy ś. p. hra­
biny Rozalii Rzewuskiej i za jej fun- 
dusze. Zapisała bowiem na ten cel 
przed zgonem w 1870 r. dom jwój na 
rogu Jasnej i Stó-.Krzyzkiej, ze spne-

żywy czy umarły, kocham eię nad wszy­
stko na świecie.

Nić mu nie odpowiedziała
— Przemów Dżekul... Powiedz, że 

mnie kochasz także!
— Gdybym nie koćhała, czyżbym 

przyszła tutaj?...
— Jeżeli zdołamy uciec to się pobie- 

rzomy, a jeżeli mamy zginąć, to zginie? 
my razem. Ale jakim cudem odnalazłaś 
mnie tutaj? •••

— Powiedziała mi pani Gatcz...
— Ol to kobieta, która umie trzy­

mać język za zębami, a mnie nie o tobie 
objaśnić nie chciała. Ale pomyślmy 
no o naszem położeniu.

Jakby w odpowiedzi na te wyrazy 
dały się słyszeć kroki w korytarzu i 
ciężka pięść do drzwi zakołatała.

— Tutaj!... zawołał glos jakiś. O- 
twierajoie, mietejr piku, otwierajcie!...

Dik nie odpowiedział i ani się me po­
ruszył.

— ^szyątko stracone!.,, zauważyła 
dziewczyukaiobjęłą za szyję Dika.

Do drzwi jeden za drugim podchodzi- 

szcie przybył sam sir Daniel i 
«fasy ucichły.

Г ¥®apim. Taki hąłas umarłego by 

maęlę^] 
J>ądźlupim.

rozbudził. Wiemy, że jest u ciebie. 0- 
twieraj.

Dik milczał.
— Wybijać drzwi... ryknął sir Da­

niel.
I ludzie jego zabrali się niezwłocznie 

do spełnienia rozkazu i zaczęli walić we 
drzwi kułakami i młotami. Żeby Bóg 
wie jak silne były te drzwi i zasuwy, 
muBiałyby bardzo prędko uledz pod 
takim naporem, gdyby bie wdał się w to 
los szczęśliwy.

Na murze rozległ się głos wartowni 
ka, po tem drugi i trzeci, potem dały się 
słyszeć strzały z murów i z lasu.

W pierwszej chwili trwogi zdawało 
się, że towarzysze leśni zaatakowali za­
mek.

Sir Daniel ze wszystkimi ludźmi po­
rzucił natychmiast drzwi rozbijane i 
podążył bronić murów.

— Jesteśmy ocaleni!, zawołał Dik.
Pochwycił oburącz za stare, ogromne 

łóżko i aprobował poruszyć je z miej­
sca, ale nie mógł tego dokazaó.

— Pomóż mi Dżekul...
Połączonemi Bilami udało im się przed­

sięwzięcie.
OiężkiemJ dębowem łożem zataraso­

wali drzwi.
— To nam nic nie pomołp — ode­

zwała się smutnie Dioanna.

Dostaną się otworem.
— My właśnie przez ten otwów umk­

niemy. Tsssyt!... atak odparty!... był to 
widocznie tylko alarm fałszywy.

Istotnie żaden atak miejsca nie miał 
ale przybyła nowa garstka wojaków 
rozproszonych bo bitwie pod Rajsin- 
gham.

Zwlekli się pod osłoną nocy, zostali 
wpuszczeni przez wielką bramę i obec­
nie, przy stuku kopyt i brzęku oręża, 
rozgospodarowywali się na dziedzińcu.

— Powrócą zaraz — powiedział Dik. 
Dalej do otworu. Zapalił lampę i udali 
się w kąt pokoju. Cienką deskę po przez 
którą wciąż jesączo światło się prze­
dzierało, odszukał w tej chwili i podwa­
żył szablą.

Tafla uchyliła się, dwaj młodzi chwy­
cili ją rękami, odrzucili w bok i ujrzeli 
kilka stopni prowadzących na dół, a 
u podstawy zapaloną lampę pozostawio*  
ną przez zbója. *

— No, chodź co prędzej... i zabieraj 
lampę — zawołał Dik — ja zejdę za 
tobą, bo muszę założyć otwór.
. Ze8«y « — P*  osadził taflę
jak była.

IV.

Przejściu.
Przejście, w którem znaleźli się Dik i 

Dżoanna, było wąskie, błotne i krótkie. 
Na końcu jego znaleźli drzwi na wpół 
otwarte, te same z pewnością, które, co 
dobrze słyszeli, otwierał ktoś przed 
chwilą, -дд»

Pułap cały zaległa gęsta pajęczyna, 
a kroki najostrożniej stawiane, ostro sig 
odbijały na podłodze z kamienia.

Po za drzwiami rozchodziły się pod 
kątem prostym dwa korJtąrze.

Dik wybrał jeden z nich aa chybił tra­
fił i pobiegli po dachu kaplicy, mają­
cym tu i owdzie okienka duchowe, za­
maskowane rzeźbą w gzemsie.

Dik spojrzał po przez jedno z tych o- 
kienek i zobaczył kamienną posadkę 
kaplicy, ołtarz z zapalonemi na nim 
świecami i sir Olfrera modlącego się s

Stawał eię on coraz węższym; ściany 
i_ чцг x----- dochodziły

świecami i sir Olirera modlącego się z

się znowu po kilku schodkach.
Stawał ąię on coraz węższym; ściany

były już teraz drewniane; dochodziły
głośne rozmowy i po przez szpary świa-
^^do^&ęKO otworu, wielko-;



dąży ktfteg^ otwymann 60,000 гв. Ka- ■
pitał ten, złożony w b. Banka Polskim,
po latach kilkunastu zwiększył się zna­
cznie narosłem! procentami.

Przytułek przeznaczony wyłącznie dla 
wychodzących ze szpitala Dzieciątka 
Jesus, mieści się na parterze, w 10 po­
kojach ed ul. Sto-Krzyzkiej i od podwó­
rza. Należy do niego nadto kuchnia, w 
budynku oddzielnym, o dwóch oknach 
i długim korytarzu, i ogródek, rozmia­
rów niewielkich.

Przytułek dzieli zifi na dwa oddziały: 
męski i żeński, każdy po 5 pokoi. W 
obu oddziałach ustawiono po 6 łóżek, a 
będzie ich z czasem do 30-tu Łótka 
żelazne posiadają każde, siennik, dwie 
poduszki, i kołdrę bajową. Dozorczy- 
ńią przytułku jest osoba świecka, która 
do pornosy ma dodane dwie służące. 
Opieka lekarska Rekonwalescentów po­
toczoną została dr. Obrębowiczowi, je­
dnemu z lekarzy szpitala Dzieciątka 
Jezus. Pobyt w przytułku bezpłatny. 
Na utrzymanie rekonwalescentów prze­
znaczono 27 kop. dziennie, z których o*  
trzymywaó będą posiłek wzy rasy dzien­
nie, t. j. śniadanie, obiad i kolaoyę.

Pobyt w przytułku nie może być 
dłuższym nad dni dziesięć.

4 Przedstawienie. .Gromadka akto­
rów i aktorek, rozbitków z b. teatrzy­
ków ogródkowych, znajdująca się w 
nassem mieście, wyjeżdża w sobotę do 
Żyrardowa, gdzie w tym dniu i w nie­
dzielę wystąpi z przedstawieniem.

Program składają jednoaktówki: 
, Qii pro quo“ Korzeniewskiego i „Mo­
ja córecska“ Labiche'a, oraz śpiewy so­
lowe i chóralne, tańce i deklamacya.

Towarzystwo składa się z 8-iu osób i 
pozostaje pod dyrekoyą pp. St. Zabor­
skiego i Fryderyka Klettego.

Z Żyrardowa towartystwo uda się do 
Huby Gnzowskiej.________

* Na Czystem. W nadchodzącą nie­
dzielę odbędzie się w teatrzyku na Ozy- 
stem—czwarte z rzędu przedstawienie 
pod dyrekcyą p. Dębskiego.

Na przedstawienie złożą się: korne- 
dya Dobrzańskiego „Złoty cielec“ i wy­
jątki z „Farinelli“, — „Fikaiskiego“, 
„Walka o córkę“ i „Werbel domowy“.

Nadto wypowiedziane zostaną mono­
logi: M. Gawżlewieza -„My i onę“ oraz 
P. Koźmińskiego „Pierwszy raz“.

* P. Dutertre (Pluciński) artysta tea- 
rn „Odeon“ w Paryżu, przybywa

wkrótce do Warszawy, dla urządzenia 
kilku wieczorów deklamacyjnych.

4 Przedstawieniem amatorskiem, ja­
kie danem będzie w Towarzystwie wio- 
ślarskiem, składające*  się oprócz czę­
ści wokalnej i muzykalnej — z dwóch 
jednoaktówek: BFiliżanka herbaty" i 
„Akrobata", kieruje p. Maryan Gawa- 
lewicz.

* Z muzyki. Wczorajszy wieczór To­
warzystwa muzycznego, urządzony sta­
raniem p. Michała Hertza, sprowadził 
liczną a doborową do sal redutowych 
publiczność.

Na estradzie ukazał się po raz pierw­
szy młody śpiewak, p. Jakób Pukler, 
któremu ktoś kiedyś wywróżył Wielką 
przyszłość sceniczną, i do energicznego 
kształcenia się w śpiewie zachęcił...

PanP., posłuchał rady, porzucił kon 
tuar sklepowy i jął się z zapałem do 
pracy nad sobą.

Przy istotnie sumiennych studyach, 
młody tenor postąpił już o tyle, że mógł 
stanąć przed dyrektorom Towarzystwa 
mu syconego i poprosić o pozwolenie wy­
stąpienia publicznego.

I oto wczoraj p. P. dal się słyszeć 
po raz pierwszy >00

Posiada on głoś szeroki, świeży i sil­
ny, ale krótki, barytonowy raczej niż 
tenorowy; Odśpiewał z niezłem po 
wodzeniem: Caratinę z op. „Wieszczka 
róż“ Halevy’ego; „Mój kwiatek“ Tro- 
szła i „Mik spoza“ Rotolfego.

W części wokalnej przyjęła jeszcze 
udział p. Józefina Kurtzówna, która od­
śpiewała piosnki: „Ja wierzę ci“, ..Ja 
kocham cię,“ „Ptaszyna“ Chopina i „We 
BOła.“ Wszystkie te drobnostki zosta­
ły oddane prześlicznie i zachwycały słu­
chaczów. Znakomity wiolonczelista A- 
loiz odegrał „Romanza“ i „Serenadę O- 
rientzle“ własnej kompozycyi.

W części deklamacyjnej wystąpił p. 
Juliusz Oskar. Wypowiedział on dość 
słabo piękny wiersz Ordona „Przy pó- 
żarze“ a wybornie dowcipną satyrę Ro*  
docia „Zejście muzyków na aiemię.“

* U ogrodników odbędzie się dziś ze­
branie, na którem będzie miał nader 
ciekawą pogadankę p.Elmund Jankow­
ski. o wycieczce swej na jesieni r. b. 
na południe Europy.

Treść pogadanki następująca: 1) 
Styrya i jej ogrodnictwo w porównania 
z naszem; 2) Opis rolinnośoi w Mira 
marę; 3) Ogrody w Łombardyi; 4) Z z

Apeninami: ogrody publiczne Flo/an- 
cyi, Rzymu i Neapolu, oraz zadrze­
wianie will; 5) Owocarstwo we Wło­
szech i obrazy flory na pobrzeżu mona 
Śródziemnego.

Każdy członek może wprowadzić na 
zebranie inne osoby w charakterze go­
ści. ,

• Wlany pies. Przed kilku dniami 
pp. M. stracili 14-letńiegó synka, do 
którego był bardzo przywiązany pies 
domowy Nero.

Gdy chłopczyna zasłabł, pies stał się 
■ad wyraz smutnym, nie chwał jeść 
wcale i bezustannie leżał w łóżku w no­
gach chorego.

Gdy chłopiec zmarł po dniach kilku­
nastu, wierny Nero wychudły do nie- 
poznania, ułożył się pod trumną i nie 
pozwalał się ztąd ruszyć...

Po wyniesieniu zwłok z domu, Nero 
wyniósł się i przepadł gdzieś bez wie­
ści.

* „Warszawskij Daiewnik” podaję wia 
domość.że w budżecie ministeryum spraw 
wewnętrznych na r. b. figurują^nastę­
pne sumy na utrzymanie duchowieństwa 
katolickiego: w guberniach wewnętrz­
nych Cesarstwa rs. 566,650; ną Kauka­
zie rs. 8,531 i w Królestwie Polakiem 
rs. 979,196.

Główniejsze pozyoye, na jakie rozpa­
da się ta ostatnia cyfra, są: utrzymanie 
akademii duchownej rs. 6,500, utrzyma­
nie arcybiskupa i wszystkich biskupów 
dyecezyaluych rs. 36,000; utrzymanie 
duchowieństwa katedralnego rs. 28,000; 
utrzymanie duchowieństwa parafialnego 
rs. 645,600; dodatkowe płace do pensyi 
dziekanów rs. 12,600; na utrzymanie 
konsystorsy dyecezyaluych rs 17,100; 
na dodatki po sto rubli dla probosz­
czów i administratorów parafii, mają­
cych 65 lat wieku rs. 27,800; na utrzy­
manie seminaryów dyecezyalnych rs. 
24,455; na utrzymanie klasztorów eta 
towych rs. 59,000; (w tern klasztory 
męskie rs. 41,500 i żeńskie rs. 17,500).

Nadto dla zakonników nieetatowych 
rs. 11,500; na utrzymanie dyecezyal- 
nych wizytatorów klasztorów rs. 5,150 
i nareszcie na utrzymanie wikaryuszów 
i organistów przy kościołach poklasztor ■ 
nych rs. 11,850.

Na wsparcia dożywotnie dla zakonni­
ków, którzy po zwinięciu w r. 1864 ym 
klasztorów nie pozostali w kraju, wy­
datkuje się corocznie rs. 4,350.

Dalej skarb wydatkuje corocznie oko­
ło rs. 15,000 na budowę i reparaeyę ko­
ściołów i źnajdującyeh się przy nich bu­
dynków w majątkach skarbowych i иа 
takież celę dla kościołów, które utraci­
ły swoje fundusze w Księstwie Poznań- 
skiem rs. 6,000.

Na nabożeństwa w kościele katedral­
nym wydatkuje się rs. 1,800, na wspar­
cie dożywotnie dla zakonnicy Ussakow- 
skiej ra. 180; na nabożeństwa w klasz­
torach żeńskich etatowych i nieetato­
wych rs. 4,680, na utrzymanie emery­
tów duchownych rs. 7,350, na utrzyma­
nie jednego pozostałego jeszcze przy ży­
ciu zakonnika ze zwiniętych w r. 181*  
klasztorów гв. 60, na naprawę budyn­
ków i najem lokalów około półtora ty­
siąca rubli i nareszcie na wydatki nad­
zwyczajne rs. 50,050.

Ciepła dziś razo o 7-ej stopni 6; weń- 
raj w południe ciepła stopni 7.

Sprzeniewierzenie. Bubjekt kapo» Joeka 
Goldberga s ulicy Daielaej nr. 5, Okaitn 
Flomnenbaum, aamiesskaly na Nalewkach 
pod nr. 48, otraymawsay wczoraj w polu, 
dnie na saplacenie wekslu 323 ri. 49 kop., 
zbiegł.

F. liczy wieku lat 20, wzrostu średnie­
go- ________________

Ucieczka arśsztanta. Marom Kuokarzki, 
kilkakrotnie sądzony sa różne sprawki, od­
prowadzany wczoraj na pobyt do Grójca, 
zbiegł wdrodae, i pomimo pogoni zdołał 
skryć się w lezie i dotąd nie został ujęty.

Nieostrożna jazda. Powożący dorożką 
nr. 847, na rogu placu Teatralnego i ulioy 
Wierchowej, najechał woaoraj na Balbinę 
Wilkowską.

Najechana, uległa złamania nogi.
Odwieziono ją na karaoyę do domu na 

nlicę Rybaki pod nr. 6.

Kradzieże. Moszkowi Brzezińskiemu, 
prsybyłemu przed dwoma dniami z Łomży 
i ozasowo zamieszkałemu w hotelu Wenec­
kim na Nalewkach, skradziono z nomeru 
1000 rs.

Poszkodowany obwinia o kradzież służ­
bę miejscową.

— Z mieszkania Motla Jawitza przy 
ulioy Muranowekiej pod nr. 33, skradzione 
bieliznę, dywan, garderobę i inne przed­
mioty na 120 n.

O kradzież poeziakowaną jest służąca, 
Gołda Baymoling, która zbiegła.

— Janowi Akramowiozowi, skradziona

Dik zajrzał i zobaczył pokój stołowy 
a W nim sześciu ludzi przy stole.

Zapijali piwo i przegryzali mięsi­
wem.

Byli te dopiero co przybyli wojacy.
— Tędy się nie przedostaniemy; po­

wróćmy.
— A może przejście ciągnie się da­

lej?...
Poszli jeszcze trochę przed siebie, ale 

o kilda jardów dalej korytarz kończył 
się schodkami o kilku stopniach, widocz- 
nem było, że dopóki żołnierze znajdują 
Się w izbie stołowej, ucieczka tą drogą 
jest nieprawdopodobną.

Cofnęli się pospiesznie i poszli zba­
dać korytarz drugi. t ....

Był tak wązki, że mógł się zaledwie 
jeden człowiek przecisnąć przez niego; 
prowadził na dół po jakichś drabinach 
karkołomnych. .

Dik stracił zupełnie pojęcie o tern, 
gdzie się znajdują. ,,

Opuszczali się coraz niżej i niżej; ścia­
ny były mocno wilgotne, szli na oślep a 
szczury pierzchały przed nimi.

— Znajdujemy się chyba w podzie­
miach—zauważył Dik.

— Czyżby naprawdę żadnego wyj­
ścia nie było?...—zapytała Dżoanna.

— E, musi być—odpowiedział Dik. 
■I oto znaleźli s;ę istotnie przy ostrym

kącie, gdzie korytarz kończył się schod­
kami o kilku stopniach. Przy ostatnim 

nich znajdowała się ogromna płyta 
kamienna. Naparli na nią z całej siły, 
ale ani drgnęła.

— Czy kto przytrzymuje?... zauwa­
żyła Dloanńa.

— Nie — odpowiedział Dik — naj­
silniejszy nawet człowiek poddałby się 
chociaż cokolwiek—a to trzyma się jak 
skała w ziemię wrosła.

Otwór zasypany widocznie i znajdu­
jemy się, kochany Dżeku, tak dobrze 
jak w pułapce. Bjć może, że uda nam 
się powrócić, jeżeli czujność ich osłabnie 
trochę, być może, że uda nam śię wydo • 
być z zamku. Ale, teraz, powtarzam, sie­
dzimy jak w pułapce.

— Diku!... zawołała Dżoanna; w nie­
szczęśliwy dzień mnie spotkałeś?».

— Dajże pokój!... odpowiedział Dik, 
wszystko to wola Boża, a co przezna­
czone, tego uniknąć nie ma sposobu.

Opowiedz mi eto lepiej, jakim sposo­
bem dostałaś się w moc sir Daniela, to 
będzie ciekawsze niż wyrzekanie na złe 
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— Jestem jak i ty sierotą i najwięk- 

szem mojem nieszczęściem to, że tak sa­
mo jak i ty, jestem panną bogatą.

Milord Fokshem był moim opieku­
nem; ale sir Daniel jak utrzymują nabył

od króla prawo wydania mnie zamąż, 
za co drogo podobno zapłacił. W ten 
sposób znalazłam się w ręku dwóch na­
raz ludzi, obu wpływowych i bogatych. 
Każdy z nich pragnął mnie wydać we 
dług własnego widzi mi się, i to wtedy 
gdym była jeszcze niemowlęciem przy 
piersi. Gdy czasy się zmieniły, gdy 
przyszedł nowy kanclerz, sir Daniel od 
kupił prawo opieki nademną, a gdy po­
tem znowu się jeszcze zmieniło odkupił 
je znowu lord Fokshem i odtąd drą się 
ciągle z sir Danielem.

Lord Fokshem, trzymał mnie ciągle u 
siebie i był mi dobrym lordem. Miałam 
zostać wydaną, albo być sprzedaną, 
jak ci wiadomo. Lord Fokshem miał o- 
trzymać za mnie pięćset funtów sterlin- 
gÓw. Narzeczony nazywał się Hemli, i 
nazajutrz Diku, jak Bóg na niebie, mu- 
siałabym była stanąć do ołtarza. Gdyby 
nie sir Daniel byłabym już mężatką i 
nie byłabym się z pewnością z tobą już 
spotkała.

Chwyciła go za rękę i pocałowała z 
gracyą niezwykłą.

Dik ujął jej obie rączki i serdecznie

— Otóż—mówiła dalej— sir Daniel 
pochwycił mnie podstępnie w ogrodzie, 
zmusił przywdziać ubiór męzki, w któ­
rym nie mówiąc już, że to śmiertelny

grzech dla kobiety, jest mi woale nie 
do twarzy. Uwiózł mnie ze sobą do Ko­
tli, mówiąc mi, jak ci wiadomo, żem po­
winna wyjść aa ciebie; alem ja sobie w 
duszy przysięgła, że, aby mu na złość 
zrobić, wyjdę właśnie za Hemli‘ego.

— Ol—zawołał Dik—więc pokocha­
łaś HemlPego.

— Ani trochę. Alem nienawidziła 
sir Daniela. Ponieważ ty Diku pomo­
głeś mi następnie, ponieważ byłeś tak 
dobrym dla mnie i tak śmiałym, serce 
moje pomimowoli zwróciło się ku tobie. 
I teraz, jeżeli tylko ztąd się wydobę- 
dziemy, pójdę za ciebie z dobrej już, 
własnej mojej woli. Jeżeli los zawist­
ny stanie nam na zawadzie, pozostaniesz 
pomimo to zawsze już dla mnie drogim. 
Dopóki tchu w piersiach, dopótym two- 
JSeeo

— Poczekaj •e idzie ktoś!
I istotnie ciężkie kroki rozlegały się 

po korytarzu, a spłoszone szczury zno­
wu latać zaczęły. Dik obejrzał się.

Gwałtowny w tym punkcie zakręt ko­
rytarza, był wielce dlań wygodnym.

Mógł strzelać, jakby z za węgła.
Umieścił lampę o kilka kroków po za

sobą, aby mu niezawadzała i zajął po-
zycyę poprzednią.

Na końcu korytarza, Gatcz się uka*;
zał.
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na przystani Górnickiego ko» z różnemi 
przedmiotami, wartości 166 ra.

—- W mieszkaniu Wacława Klimaszew­
skiego na Lesznie pod nr. 46, zatrzymano 
złodzieja JnJjana Albrechta.

— Edmundowi Stefanowiczowi, zamie­
szkałemu na Nowym Świecie pod nr. 49, w 
drodze na dworzec petersburski na ulicy 
Aleksandrowskiej na Pradze, skradziono 
walizę z różną garderobą, wartości kilku­
dziesięciu rubli.

— W mieszkaniu Bernarda Popiehkie- 
go, przy ulicy Targowej pod nr. 41, za­
trzymano Hodesta Szymanowskiego na kra­
dzieży garderoby; część łupu odebrano.

* Z gub Kowieńskiej. Wisgminie Po 
szwityniu w powiecie Śzawelskim, za­
padła niedawno na zgromadzeniu wło­
ścian uchwała, na mocy której postano­
wiono nie pozwalać na przyszłość otwie­
rania nowych szynków zarówno w mia­
steczkach, jak i we wsiach, do składn 
gminy należących. Oprócz tego posta­
nowiono, ażeby włościanie miejscowi 
nie sprzedawali swych plaeów żydom 
pod żadnym pozorem.

Na placn, nabytym od włościanina, 
żyd wnet buduje karczmę i zajmuje się 
rozpajaniem ludu.

»Przestańmy pić wódkę nad miarę, 
wołali na zebraniu gromadzkiem nie­
którzy z włościan — a zbogacimy się 
prędko i liczba przestępców wśród nas 
się zmniejszy!“

* Z „Kaliszanina* 1 dowiadujemy się, 
że w gub. Kaliskiej w roku zeszłym by­
ło czynnych fabryk, zakładów przemy­
słowych i t p. 1653, że pracowało w 
nich 9,106 robotników a produkcyą wy­
nosiła razem 19,792,570 rs.

Najwięcej « zwiniętym był przemysł 
w powiatach: łęczyckim, kaliskim, tu­
reckim i wieluńskim.

Fabryk przędzalno-tkackich i wyro­
bów wełnianych było 49, suma ich pro­
dukcyi wynosiła 2,908,238 rs., praco­
wało w nich robotników 3,496.

Fabryk maszyn, narzędzi rolniczych 
instrumentów muzycznych i powozów 
było 24, z 215 robotnikami i produkcją 
152,532 rs.

Zakładów przerabiających sposobem 
chemicznym 62, z 278 robotnikami i 
produkcyą 297.824 rs.

Zakładów przerabiających materyały 
kopalne nie metaliczne 142, z 875 ro- > 
botnikami i sumą produkcyi 407,310 rs.

Zakładów obrabiających drzewo 3, z!

STYFENDYA,
Kancelarya okręgu naukowego war­

szawskiego podaję do wiadomości po­
wszechnej, iż na rok szkolny bieżący 
1889/90 wakują następujące stypendya 
z zapisów prywatnych:

— Stanisława Karnkowekiego, arcy­
biskupa gnieźnieńskiego, stypeudyów 
trzy po rs. 90, dla uczniów: 1) z rodu i 

j Karnkowskich, 2) szlachty herbu „Ju- 
■noszą,“ 3) synów ubogiej szlachty. 
' — Katarzyny Jagwllónkt, królowej:

12 robotnikami i produkcyą 29,640 rs.
Fabryk wyrabiających produkty spo­

żywcze 1,373, s 24,229 robotnikami i 
produkcyą 6,997,026 rs.

Pod względem wysokości produkcyi 
zasługują na uwagę: dwie cukrownie w 
powiecie kaliskim, z których jedna we 
wsi Zbierak i druga w Dzierzbinie. W 
fabrykach tych pracowało w roku ze­
szłym 810 ludzi, a wartość produkcyi 
wynosiła 489,500 rs. :

Fabryka sukna w Opatówku wypro­
dukowała za 360,000 rs. i zajmowała 
426 robotników; w Kaliszu fabryka ta­
siemek produkowała za 60,000 i zajmo­
wała 110 robotników. ■■

W fabryce sukna Bepphana pracowa­
ło 265 robotników, którzy wyproduko­
wali za sumę 300,000 rs.

Dwie fabryki haftów dały zajęcie 240 
robotnikom i produkowały za sumę ru­
bli 125,000.

W powiecie łęczyckim, w Ozorkowie, 
dwie przędzalnie Szlosserów, produko­
wały za sumę 788,000 rs. z 600 robot­
nikami; przędzalnia Cedrowskiego da­
wała zajęcie 82 robotnikom i produko­
wała za sumę 70,750 rs.

W Leśmierzu i Młynowie istnieje dwie 
cukrownie produkujące na sumę ru­
bli 1,157,480 przy 820 robotnikach.

W sieradzkim powiecie we wsi Klo­
nowie istnieje huta szklana z produkcyą 
127,350 i 225 robotnikami.

W Zduńskiej-Woli przędzalnia Arie­
ta, produkuje za 40,000 rs. przy 75 ro­
botnikach.

W powiecie kolskim fabryka wyro- 
bów porcelanowych i fajansowych pro­
dukuje za 80,000 rs. z 120 robotnikami.

W tureczim powiecie we wsi Cielce 
istnieje cukrownia, której prodnkeya 
wynosi 204,000 rs. przy 250 robotni­
kach.

szwedzkiej, stypendyum jedno w ilości 
rs. 90, dla uczniów stanu szlacheckiego 
z rodu Szczuków herbu „Grabie“ linii 
męzkiej, następnie z rodu Rostkowskicb 
linii męzkiej, i nakoniec z rodu Szczu­
ków linii żeńskiej, wyznania rzymsko­
katolickiego.

— Andrzeja Lipikiege, biskupa kra­
kowskiego, stypeudyów pięć po rs. 81, 
dla najbliższych krewnych rodu Lip­
skich herbu „Grabie.“

— Andrzeja Ubytza, kanonika płoc­
kiego Btypendyów dwa po rs. 47, dla 
uczniów z rodu Ubyszów herbu „Chole­
wa“, a w braku tych, dla synów biednej 
szlachty herbu „Cholewa.“ Oprócz te­
go, z zapisu Andrzeja Ubysza w dnia 1 
stycznia 1890 roku przypada do wypła­
ty posag w ilości rs. 282, dla panien z 
rodu Ubyszów herbu „Cholewa,“ a w 
braku tychże dla szlachcianki herbu 
„Cholewa.“

— Baltazara Czyżewskiego, stypen- 
dyów dwa po rs. 122 kop. 50, dla naj­
bliższych krewnych zapisodawcy, Czy­
żewskich, następnie dla dalszych krew 
nych, szlachty herbu „Dryja" albo 
„Szczerbiec” i nakoniec dla potomków 
linii żeńskiej domu Czyżewskich herbu 
„Korab’”—na przedstawienie opiekuna 
zapisu p. Ignacego Konozykowskiego, 
zamieszkałego w Warszawie.

— Walentego Iwobojskiego, stypen­
dyum w ilości rs. 120, dla ucznia z rodu 
Turobojskich, szlacby herbu „Bończa.”

— Konstantego Szaniawskiego, bi­
skupa krakowskiego, stypeudyów trzy 
po rs. 209, dla uczniów gimnazyów: 1) 
Szaniawskich szlachty herbu „-Janosza,”
2) najbliższych krewnych zapisodawcy,
3) najbliższych krewnych familii Sza­
niawskich i 4) w braku kandydatów z 
powyższych rodzin, dla synów nieza­
możnej szlachty (obywateli) powiatn 
Łukowskiego.

— Konstancji Skrzyńskiej, z domu 
Gosiewskiej, Btypendyów dwa po rs. 
111, dla uczniów z rodu Goslawskich i 
Doruohowskich, krewnych testatorki.

— Księdza Wojciecha Kuleszy, sty 
pendyum w ilości rs. 140, dla uczniów 
Kuleszów, przyczem pierwszeństwo ma 
ją pochodzący z parafii Kulesze, powia­
tu Mazowieckiego.

— Księdza Dyonizego Drożdźeńskie 
i 9»> stypendyum w ilości rs. 106, dla 
; ucznia zakładów naukowych rządowych 
i w Piotrkowie, krewnego zapisodawcy z 
-linii męzkiej; pierwszeństwo mają krew­

ni brata zapisodawcy Jana Drożdień- 
skiego, następnie siostry teststora Ma- 
ryanny Droieńskiej, z domu Drożdźeń- 
skiej. W braku krewnych zapisodaw­
cy,—dla urodzonych we wsiach: Bliży- 
ce, Staromieście, Podlasiu, Lelowie, 
Lgocie, Gawropa i Gorżkowie, a na­
stępnie dla »rodzonych w parafiach: Le 
lowskiej i Staromiejskiej,—na przedsta­
wienie opiekuna zapisu p. Józefa Dróż- 
dźeńskiego, zamieszkałego w m. Piotr­
kowie.

— Wawrzyńca Swowieckiego, stypen- 
dyów dwa po rs. 104, dla uezniów śre­
dnich zakładów naukowych w Warsza­
wie. Prawo do pobierania rzeczonych 
Btypendyów mają potomkowie linii męs­
kiej braei zapisodawcy Andrzeja i Woj­
ciecha Borowieckich, następnie potom- 
kowie linii żeńskiej i innych bliższych 
krewnych testatora, nakoniec potomko­
wie Bartłomieja Kossakowskiego.

— Judyty Jakubowicz, stypendyum w 
ilości rs. 85, dla niezamożnych uczniów 
płci obojej. Pierwszeństwo mają kre­
wni i krewne testatorki.

— Józefa Chrbścickiego, Btypendyów 
dwa po rs. 110, dla uczniów gimnazynm 
w Siedlcach, krewnych zapisodawcy. 
Ghróśoiccy herbu „Leliwa“ mają pierw­
szeństwo.

— Macieja Wierzejekiego, stypendyów 
dwa, jedno po rs. 135, a drogie po rs. 
100, dla uczniów z rodu zapisodawcy, a 
w braku tychże dla noszących nazwisko 
Wierzejskich. Pierwszeństwo mają po­
tomkowie bratanków zapisodawcy Jó­
zefa i Jana, a następnie Łukasza Wie- 
rzejskicb, synów Wojciecha Wierzej- 
skiego brata testatora.

— Michała Murzynówskiego, stypen­
dyum w ilości rs. 222, dla potomków 
płci męzkiej rodziny Bernarda i Bole­
sława braci MurzynowBkicb, synów Ja- 
na-Nepomucena Mnrzynowskiego, linii 
męzkiej, a następnie linii żeńskiej.

— Księdza Baltazara Korycvfakiegot 
stypendyum w ilości rs. 126, dla ucznia 
gimnazynm w Siedlcach lub Biały, wy­
znania rzymsko-katolickiego, krewnego 
testatora. Pierwszeństwo mają potom­
kowie płci mężnej brata zapisodawcy 
Macieja i Maryanny małżonków Kory- 
cińskich, — w braku krewnego — dla 
noszącego nazwisko zapisodawcy.

— Józefa Ciołka Poniatowskiego, sty- 
pondy ów sześć w rodzaj a jednorazo­
wych premiów po rs. 52, dla ubogich 
uczniów wzorowego sprawowania i cc-

Był, jak się zdawało, sam jeden i niósł 
w ręku zapaloną pochodnię, dzięki cze­
mu był wybornym celem dla strzałów.

— Stój, Bennet! ••• zawołał Dik.—
Jeszcze krok, a trupem cię położę.

— Więc tu jesteście?...—odpowiedział 
Gatez, rozpatrując się w ciemnościach.

Nie widzę wasi... Abal... bardzo- 
ście mądrze postąpili, umieszczając lam­
pę po za sobą. Naprawdę, bardzośoie 
mądrze zrobili, a chociaż to wszystko zo­
stało wymierzone przeciwko mnie grzesz­
nemu, cieszę się, że moje nauki nie pa- 
dły na nieurodzajną glebę! Ale co wy 
robicie tutaj?... dla czego zrobiliście wy­
prawę przeciwko dobremu przyjacielowi 
Bwojemu?... A panienka jest tu z wa­
mi?.,.

— Nie, mój Bennecie, ja ci będę za­
dawał pytania, a ty mi odpowiadaj. 
Dlaczego na moje życie ezychają?... 
Dla czego nasyłają na mnie zbirów, aby 
■nie zamordowali w pościeli?... Dla 
czego muszę szukać ocalenia w uciecz­
ce, kdy jestem w domu mojego opieku­
na i w pośród przyjaciół, z którymi wy­
chowałem się i wyrastałem, i którym 
nie wyrządziłem nigdy nic złego?...

— Mister Dik, mister Dik, cóż to ja 
wam mówiłem?... jesteście mężnym ale 
zajnierozsądniejszym młodzieńcem, ja- 

> kiego znałem kiedykolwiek.

— Dobrze, dobrze, — widzę żeś wta­
jemniczony we wszystko i że jestem na­
prawdę zgubionym. Prześlicznie. Ale 
gdziem jest, to ta i zostanę. Nieehajże 
sir Daniel wyprowadzi maie ztąd, jeżeli 
potrafi tego dokazać.

Gatcz milczał chwilę.
— Posłuchajcie no mości Diku, po­

wrócę do sir Daniela i powiem mu gdzie 
was zastałem, bo naturalnie, po to on 
mnie wysłał tutaj. Ale jeżeli macie ro­
zum, to zemkniecie, zanim zdążę powró­
cić znowu-..

— Dawno bym już był uciekł z pew­
nością, gdybym wiedział jak to zrobić. 
Nie mogę usunąć płyty.

— Wysuńcie rękę w kąt i pociągnij ■ 
cie za to, co tam znajdziecie—odpowie­
dział Bennet.—Linka Trogmorton& jest 
jeszcze ciągle w tern samem miejsca. 
Życzę wam powodzenia!...

Gatcz, rzekłszy to, zawrócił w lewo i 
przepadł w krętym korytarzu.

Dik bezzwłocznie chwycił lampę i zro 
bił jak mu powiedziano.

W jednym kącie, około płyty, znajdo­
wał się dość głęboki otwór w murze.

Wsunąwszy weń rękę, natrafił Dik 
na żelazną gałkę, za którą pociągnął z 
całej siły.

Rozległ się dźwięk syczący, i kamień 
zwolna obrócił się na swej osi-

Zobaczyli przed sobą przejście.
Odsunięcie płyty nie spowodowało 

już im teraz wielkiej trudności i dostali 
się do izby sklepionej, wychodzącej jed­
nym bokiem na dziedziniec, na którym 
dwoje czy troje ludzi czyściło konie do­
piero co przybyłych wojaków.

Jedna czy dwie pochodnie wetknięte 
w żelazne kółka, umocowane do muru, 
oświecały niezbyt silnem światłem tę 
scenę.

V.

W jaki sposób Dik się ocala.
Dik zagasiwszy lampę, aby nie zwra­

cała niczyjej na siebie uwagi, dostał się 
na górę i przeszedł przez korytarz.

W izbie, z okna której spuszczano 
Trogmortona, znalazł linkę zawieszoną; 
w tern samem miejscu. Korzystając z ■ 
ciemności nocnej, zaczął ją po cichutku' 
wciągać na górę,

Dżoanna stała obok, ale w miarę to­
go jak Dik ciągnął linę i jak okazywa­
ła się tak długą jakby wcale końca nie 
miała, opuszczała ją nadzieja.

— Diku—rzekła—czy śbyśmy napra­
wdę tak wysoko byli nad Wodą? Ja się

? niepotrafię stąd wydostać, ja napewno 
i wpadnędo wody, mój drogi Dikn!...

Odezwała się wcale nie w porę, bo w 
najważniejszej i najniebezpieczniejszej 
chwili.

Wyciągnął ostatnią oto pętlę z wody, 
ale posłyszawszy głos Dźoanny, zadrżał 
i wypuścił z rąk linę, która z głośny# 
pluskiem wpadla z powrotem do wody. 
Natychmiast ze szczytu murów rozległ 
się okrzyk wartownika:

— Kto idzie?...
— No!—zawołał Dik — tośmy już o« 

statecznie zgubieni. Chwytaj się cotobu 
za linę...

— Nie mogę—odpowiedziała Dioan- 
na..

— Jeżeli ty nie możesz, to znaozy*  
i ja nie mogę... powiedział Szelton. Nie 
mogę przecie rzucić się w wodę bez cie­
bie!.. Czy mnie porzucasz?...

— Diku, ja, naprawdę nie mogę. Si­
ły mnie opuściły zupełnie. , ,

— Przysięgam ci, żeśmy zginęli!—za­
wołał Dik, i posłyszawszy kroki, po­
biegł do drzwi aby je zamknąć coprę- 
d Ale zanim zdążył zasunąć zasuwę, sil­

ne ręce zaczęły pchać z tamtej strony-

(Ciąg dalszy nastąpi).



łojących postępów w naukach. szlachty
gub. Lubelskiej.

— Antoniego WasUkowMzgo, stypen­
dyów dwa po rs. 200, dla uczniów gim- 
nazyum męskiego w Lublinie, krew­
nych i powinowatych zapisodawcy.

—Amelii Ciolkowikiej, stypendyum 
w ilości rs. 160, dla potomków niżej 
wyrażonych rodzin: Natalii Marchoc- 
kiej, Jana Żabickiego, Jana Nieprzec- 
kiego, Ignacego i Julii Rojewskich, E- 
milii Niewiarowskiej, Feliksa Bielaw­
skiego, Kajetana Marcinkowskiego, 
Franciszka Marcinkowskiego, Ignace­
go Nowosielskiego i Henryka Ciołkow­
skiego. W braku kandydatów z po­
wyższych rodzin—dla synów niezamoż­
nych obywateli powiatu Siedleckiego, 
odznaczających się moralnością i pilno­
ścią w naukach.

— Wiktora Wołoicicza, stypendyum 
w ilości rs. 170, dla niezamożnych, mo­
ralnego prowadzenia i pilnych uczniów 
gimnazyów w Kaliszu lub Piotrkowie i 
w wyższej szkole rzemieślniczej w Ło­
dzi; stałych mieszkańców powiatu Sie 
radzkiego w dawnych granicaeh. —- na 
przedstawienie opiekuna zapisu p. Jana 
Trąbskiego, właściciela majątku Stroń­
ski), gub. Kaliska, przez Zduńską Wolę.

— Michała Lzfewra, stypendyum w 
ilości rs. 102, dla ucznia gimnazyum w 
Siedlcach wzorowego sprawowania i pil­
ności. Pierwszeństwo mają urodzeni w 
parafii Nur gubernii Siedleckiej, a w 
braku takowych, dla urodzonych we 
wsiach: Kiełpiemec, Obrytte i Zaszków 
gubernii Siedleckiej.

— Franciszka Antoniego Tonkla, sty­
pendyum w ilości rs. 222, dla niezamoż­
nego ucznia zakłada naukowego w War­
szawie, Tonkla, Bzlachcica herbu „Kor 
czak.“

— StanisławaRychlcwiJcizgo, stypen- 
dyów dwa: jedno w ilości rs. 300 i dru­
gie dodatkowe w ilości rs. 50, dla ucz 
niów średnich i wyższych zakładów nau 
kowych: 1) potomków linii zstępnej i 
bocznych ojca zapisodawcy, przyczem 
Jierwszeństwo mają noszący nazwisko 

lychłowskich, i 2) potomków linii zstę­
pnej i bocznych matki zapisodawcy.

— Józefaty Tokarskiej, stypendyów 
dwa po rs. 750 rocznie, dla uczniów śre­
dnich i wyższych zakładów naukowych 
okręgu naukowego warszawskiego, kre­
wnych testatorki, w porządku następu­
jącym: 1) zstępnej i bocznych linij ojca 
testatorki, Grzegorza Wyrzykowskie 
go, 2) zstępnej i bocznych linij matki 
testatorki, Agnieszki Wyrzykowskiej z 
domu Modzelewskiej i 3) zstępnych li­
nij dwóch sióstr męża testatorki, Frań 
ciszki, żony Egidyusza Borzuchowskie 
go i Barbary, żony Franciszka Zdziar­
skiego, z domu Tokarskich.

— Jana Ordggi, stypendyów dwa po 
rs. 100, dla wzorowych uczniów wyż­
szych zakładów naukowych okręgu nau 
kowego warszawskiego, najbliższych 
krewnych testatora, Ordęgów, następnie 
dla krewnych innego nazwiska, nako- 
nieć w braku krewnych, dla urodzonych 
w okręgu Żelechowskim, stanu nieza­
możnego,—na przedstawienie opiekuna 
zapisu p. Władysława Ordęgi, zamiesz­
kałego we wsi Dudki, p. staeyę Sobo­
lew, gub. Siedleckiej.

— Michała Biruntowicza, stypendyum 
w ilości rs. 180, dla uczniów i uczennic 
niezamożnych, krewnych teBtatora i na­
stępujących rodzin: Jana i Julii z do­
mu Rund, małżonków Marczewskich; 
Antoniego i Józefy z domu Zbysław, 
małżonków Eder. Potomkowie płci męs­
kiej mają pierwszeństwo przed potom­
kami płci żeńskiej,

(Dokończenie nastąpi).

Z różnych stron.
X Kryminalistyka w Japonii. Rząd ja­

poński ogłosił statystykę wyroków, wyda- 

desek, na których były wypisane tytuły 
' zmarłego.
| Wymienione powyżej oddziały pochodu 
były zaledwie nieznaczną cząstką całości, 
procesy» bowiem ciągnęła się na milowej 
praestmai. ,, |

X karabin bez prochu. Depesze do­
niosły już o zdumiewającym wynalazku p. 
Pawła Giffard, obecnie zaś wiedeńska 
„Pressa“ podaję bliższe szczegóły o tym 
300 strzałowym karabinie „powietrznym“. 
Karabin ów tedy jest prsedewszystkiem o 
wiele lżejszym, niż wszelka dotychczas u- 
żywana broń, a budowa jego podobna jest 
o tyle do typu karabinu magazynowego, że 
pod lufą rzucającą pociski znajduje się ła­
downica na l*/ t piędzi długa i na dwa pal­
ce szeroka, zawierająca 300 pocisków, któ­
re bez ognia i dymu, bez pomocy proohu, 
lecą na miejsce przeznaczenia. Mechanizm 
„pneumatyczno-skraplająoy“ wynaleziony 
przez Giffard1» spełnia tu rolę materyału 
wybuchowego, a działa znacznie silniej. 
Skroplone powietrze zamieniające się po 
wystrzale napowrót w gaz, wyrzuca pocisk 
z nieporównaną siłą. Nowy karabin otrzy­
mał nazwę „ballistique,(. Pozbawiony pro­
ohu wydaje nowy karabin przy strzale 
szmer do przyciszonego trzasku zbliżony. 
Po wyrzuceniu 300 pocisków należy przy- 
ssrubować inną lufę, w tyleż ładunków 
zaopatrzoną. P. Giffard oświadcza, iż mo­
że dostarczyć owe 300 pocisków za 10 
centymów. Nadio wynalazca wylicza na­
stępujące zalety swego karabinu: dokład­
ność strzału jest niechybna, gdyż może on 
być regulowany dowolnie; można strzelać 
jedną ręką, gdyż niema majlżego szarpa­
nia przy strzale; wypadki dotąd, przy na­
bijaniu karabinów, nieunikniona, są nie- 
możliwe wobec braku prochu lub innej ma- 
teryi wybuchowej; lufa nie rozgrzewa się 
nigdy, nawet po 800 strzałach; naboje 
zawierające skroplone powietrze są bardzo 
lekkie, mogą być transportowane w wielkich 
ilościach i podobnie jak sam karabin, opie­
rają się wszelkim wpływom atmosferycz­
nym i zmianie temperatury. Karabin urzą­
dzony jest tak do nabojów Btóżkowych, 
jak i okrągłych kosztuje 25 fr. Dotąd p, 
Giffard sporządził trzy gatunki swego ka­
rabinu „balliBtique“: na kule 6-eio, 8-mio 
i 12-tomilimetrowego kalibru. W przysz­
łości strzelać tedy będziemy bez prochu, 
huku i dymu.

nych przez trybunały japońskie w ubie­
głym roku 1888. Podajemy tu ich główne 
cyfry: wyroków skazujący oh na karę śmier­
ci 81, na oddanie do ciężkich robót 1045, 
na osiedlenie 1008, na więzienie 70,028, 
na kary pieniężne 8240, wreszcie na kon­
fiskatę dóbr 3. Wyroków uniewinniających 
wydano 8019.

X Encyklopedya chińska. Cesarz pań­
stwa niebieskiego polecił akademii pekiń­
skiej, aby wygotowała nowe wydanie wiel­
kiej ensyklopedyi urzędowej chińskiej. Ol­
brzymie to wydawnictwo nie podlegało po­
prawkom przeszło sto lat. To też okaże 
się potrzeba porobienia licznych zmian w 
wielu działach. Encyklopedya nie zamiesz­
cza żadnych wiadomości o telegrafie, świe­
tle elektrycznem, machinach parowych, fo­
tografii i t. p. W encyklopedyi znajduje 
się jeszcze hypoteza, że ziemia nieruchoma 
stanowi centrum wszechświata, bez uwzglę 
dnienia Kopernika i Galileusza.

X Harem sułtański, który niedawno 
zwiedzała cesarzowa niemiemiecka, zwie­
dziły także w swoim czasie królowa szwedz­
ka i arcyksiężna wdowa następczyni tro­
nu, Stefania. Zazwyczaj honory domu w 
haremie robiła matka sułtana, sultanka 
Valide, ponieważ jednak zmarła ona przed 
kilku laty, rolę jej zastąpiła na przyjęciu 
dla cesarzowej niemieckiej, sędziwa kobie­
ta, która wychowała Abduia Medżyda. 
Monarohini niemiecka i damy jej dworu, 
przywdziały na tę wizytę nader strojne 
tualety i kosztowne klejnoty. Piękności ha­
remowych razem z księżniczkami było sze­
snaście, a wszystkie w przepysznych tu­
reckich strojach, opróoz najstarszej księ­
żniczki, która lubi się ubierać à la franca. 
Etykieta dworu tureckiego nie pozwala, 
aby kobiety ukazywały się wobes sułtana 
w sukniach wyoiętych, dla tego też nawet 
podczas obiadu galowego, cesarzowa nie­
miecka i wszystkie panie miały staniki pod 
szyję. Najmłodszą córkę swoję, księżniczkę 
Nailę, zabrał sułtan z haremu ze sobą i 
zaprowadził do cesarza Wilhelma. Maleńka 
księżniczka musiała grać dostojnemu go­
ściowi melodyę: „Heil Dir im Siegerkranz", 
a tak była onieśmielona i zmieszana, że 
dopiero pieszczoty ojca i upominek od ce­
sarzowej, wróciły jej równowagę, Księżnicz­
ka grała również utwory Siopena.

X Zemsta służącego. Lokaj Stefan 
Savane, służący u margrabiny Spedalotto 
w Palermo, został oddalony ze służby z 
powodu opilstwa i nieuozciwośoi. Pragnąc 
się zemśoić, wpadł na szatański istotnie 
pomysł. Oto w przeddzień opuszczenia swe­
go miejsca, wysmarował naftą prawie 
wszystkie pokoje w czteropiętrowym pała­
cu, pełnym kosztownych zabytków i około 
gods. 6-ej nad ranem wzniecił pożar od- 
razu na trzech piętrach. Płomienie objęły na­
tychmiast zlane naftą meble i poczęły wydo­
stawać się oknami, dzięki czemu BpoBtrze- 
żono pożar dość szybko i pobudzono mie­
szkańców. Wszyscy ratowali się ucieczką 
w kostynmach necnyoh, a dwoje dzieci mar­
grabiny, zapomnianych w ogólnym popło­
chu, udało się tylko nadludzkim wysiłkiem 
wydostać « płonącego gmachu. Zbrodniarz 
został wkrótce ujęty. Nie okazuje on ża­
dnej skruchy i żałuje tylko tego, iż skra­
planie pałacu naftą zajęło mu tak dużo 
czasu. „Gdybym me o 5 ej — mówi on — 
leoz o 2 ej był podpalił pałac, niktby się 
nie był uratował.“ Straty wynoszą około 
40,000 lirów, udało się bowiem dość szyb­
ko pożar umiejscowić.

X Wspaniały pogrzeb. Ulicami Peki­
nu przeciągał w dniu 20 sierpnia b. r. po­
chód żałobny, niezwyczajnie wspaniały. 
Pogrzeb to był chińskiego dostojnika, wiel­
kiego ssambelana Tsching tschu. Zmarły 
był ożeniony z siostrą księcia Kung, a Byn 
jego, przed nim jeszcze zmarły, poślubił 
córkę księcia Kung. Mary ze zwłokami 
niosło 80-oiu ludzi. Przed trumną postę­
powało 48 niosących chorągwie, 8 wielbłą­
dów i 24 bIws konie. Nadto 160 ludzi 
dźwigało 8 par na czerwono malowanych

Z prasy ruskiej.
* „Gazeta Petersburska" piszę:
W telegramach z Wiednia doniesio­

no, że poseł ruski, książę Łobanow Ro- 
stowskij, naradzał się z hrabią Kalnoky, 
przed wyjazdem tegoż do Friedrichs­
ruhe. Wiedeński korespondent paryz- 
kiej „TempB” donosi, jakoby książę z u- 
poważnienia ministeryum spraw zagra­
nicznych, zakomunikował hr. Kalnoky, 
rezultaty audyeneyi, udzielonej w Ber­
linie księciu Bismarckowi i oświadczył, 
że na audyencyi tej sprawa bułgarska 
wcale poruszoną nie była.

♦ W „Nowoje Wremia* 1 czytamy:
Jeszcze nie zaschła dobrze farba, któ­

rą drukowały się zapewnienia o bło­
gich dla sprawy pokoju celach podró­
ży do Konstantynopola — gdy już oto 
gazety berlińskie i wiedeńskie, zaczyna­
ją znowu się odzywać na wojowniczą 
nutę.

Wiedeńska „Montags-Revue“ nazy­
wa pokój złudzeniem, które rozchwieje 
się niezmiernie prędko. Berlińska „Na­
tional Zeitung“—w sprawozdaniu z wi­
zyty konstantynopolitańskiej ze szcze­
gólnym naciskiem zwraca uwagę na tę 
okoliczność, że cesarz Wilhelm miał 
możność przekonać się na własne oczy, ' 
jak dzięki staraniom oficerów niemiec- j 
kich—„dzielnemi są te wojska, którem 
wypadnie walczyć za cele przez potrój-: 
ny związek wyznawana“.

W takim samym duchu wypowiada

się również „Fossisohe Zeitung“ i wie­
le gazet innych. Wogóle prasa niemiec­
ka cieszy się niezmiernie z tego, że ja­
koby dyplomacji niemieckiej udało się 
sparaliżować najzupełniej w Konstan­
tynopolu usiłowania dyplomacyi ruskiej, 
dążące do zawarcia z Turcyą przymie­
rza, zabezpieczającego wzajemną neu­
tralność.

Poczekajcie atoli panowie dziennika­
rze niemieccy. Nie nadszedł czas jesz­
cze, ale bodaj o ber wiecie i wy, gdy 
rzeczy pójdą na seryo.

Tylko, że dziennikarze niemieccy na 
pewno wrazie wojny powciskaliby się 
do kancelaryj i intendentury, więc mo­
gą sobie spokojnie paplać o wojnie.

* „Journal de St. Pstersbourg“ powta­
rza następujący komunikat z Berlina do 
„Hamburger Oorrespondent”:

„W tutejszych kołach politycznych 
bardzo są zadowoleni z przebiegu dzia­
łalności dyplomatycznej w ostatnich 
czasach. Przebywacie Najjaśniejszego 
Cesarza w Berlinie, okazało się w wy­
sokim stopniu korzystnem dla widoków 
pokoju — a obecnie wizytę hr. Kalno­
ky, złożoną kanclerzowi niemieckiemu 
we Friedrichsruhe, uważać można nieja­
ko za dalszy ciąg usiłowań, podejmowa­
nych dla utrzymania pokoju. Rezultat 
tej wizyty można przedstawić w tern 
znaczeniu, że dopomogła ona bardzo tóo 
wzmocnienia istniejących szans poko­
jowych. _______

* „Graźdanin“ poświęcił obszerny ar­
tykuł „Składom aptecznym i żydom”.

„Jeżeli weźmiemy do ręki statystykę 
składów materyałów aptecznych, piszę 
między innemi dziennik wspomniany, 
mimowoli uderzy nas okoliczność, ii 
większość ich znajduje się w rękaeh 
żydów. Przedewszystkiem zjawisko to 
występuje najwyraźniej w miejscowo­
ściach, gdzie żydzi zamieszkują w więk­
szej liczbie, jak np. w całym kraju po­
łudniowo-zachodnim, w guberniach po­
łudniowych i w niektórych miejscowo­
ściach Królestwa Polskiego. Jeżeli do 
liczby składów aptecznych dodać t. zw. 
handle ziół, tedy przekonamy się, iż 
liczba tych zakładów handlowych prze­
wyższa nieraz ilość aptek w danej miej­
scowości. Nie chodzi tu jednak o apteki. 
Nie ma tu ani jednego miasta powiato­
wego (nie mówiąc już o miastach gu- 
bernialnych), gdzieby się nie znajdowa­
ło dwóch lub trzech nawet składów—& 
wszystkie w rękach żydowskich. Nale­
ży zwrócić uwagę, że niektóre gubernie,
n. p. Kijowska, liczą takich składów 
względnie niewiele. Być może, Iż oko, 
liczność ta da się wyjaśnić bardziej e- 
nergiceną kontrolą ze strony inspokcyi 
lekarskiej i policyi. Za to znów w in­
nych goberniacb, jak np. w Wołyńskiej- 
Grodzieńskiej, Podolskiej, Wileńskiej, 
(Heskiej, Kowieńskiej i innych, bI:ła­
dów aptecznych jest pełno w każdem 
mieście. Tak np. w Odesie, Kamieńca 
Podolskim, Żytomierzu jest po kilka 
takich składów, w Dubnie składów jest 
dwa, w Łucku—dwa, w Kowlu—trzy, 
w Winnicy—dwa itd.Wszystkie powyż­
sze składy są w rękach żydów. O mia­
steczkach nie ma co mówić; tam każdy 
niemal sklep żydowski ma na sprzedaż: 
kamforę, sól glauberską, sarsaparillę, 
olej rycinowy, chininę, tran itp.

„Takie właśnie składy i sklepiki 
wyrządzają niemałą szkodę nietylko 
aptekom ale i społeczeństwu. Dla cze­
go?... Oto dla tego, że wzmiankowane 
składy zajmują się nietylko sprzedażą, 
lecz i przyrządzaniem lekarstw, już to 
według recept, już też takich, które po« 
winny znajdować się w każdej aptece. 
Do tych ostatnich n. p. należą: krople 
miętowe, waleryanowe, proszek troi- 
sty, różne plastry, synopizma i t. d. Te 
wszystkie lekarstwa żyd przygotowy wa 
zwykle z materyałów gorszych, byle 
tańszych, mając na uwadze zysk wła-
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Tarfl asboiowe.
Odoea, 12-go listopada, W dniu dkauj.

— W ambuhitoryum szpital? Ho
Rocha, przychodzącym ghosyns adsie-
lają lekarze bezpłatnej porady w nastę­
pujących godzinach:

1. Odg. 9 do 11 rano codzienni« w 
chorobach wewnętrznych.

2. Od g. 11 do 12 rano w poniedział­
ki, środki piątki w ehorobaeh

any. Rozumie sifi, że improwizowany
żyd • aptekarz może sprzeda wać» woje
specyfiki taniej, lecz koniec końców tra­
ci na tern sama publiczność.

W konkluzyi „Gratdanin*  żąda, aby 
wydano zakaz nietylko sprzedawania 
lekarstw w składach aptecznych, lecz 
wogóle, żeby zamknięto wszystkie po­
dobne składy, znajdujące się w rękach 
izraelitów.

Minister finansów odczytał reskrypt 
Najwyższy na imię towarzystwa popie­
rania sztuk pięknych. Otrzymano mnó­
stwo adresów i depesz.

Budapeast 18 listopada. (Tel. 
prywatny). W Steinbrueh na Węgrzech 
wybuchła gwałtowna zaraza pyska i ra­
cie. Tysiąc pięćset sztuk bydła zabito. 
Dokładną izolaeyę stajen i ludzi prze- 
>ro wadzono.
Paryż 18 listopada. (Teb Ag. Pół.) 
Fioąuet wybrany został na prowizo 

ryezaego prezesa izby.
ParyilS listopada. (Tel. Ag. Pół.) 
Przed otwarciem izb aresztowano o- 

koło 169 osób, głównie za nieposłuszeń­
stwo dla rozporządzeń policyi. Areszto­
wanych wypuszczono wszakże niezwło­
cznie z więzienia.

Rzym 18 listopada. (Tel. Ag.PóL) 
Do Tangeru przybył krzyżowiec i 

dwie łodzie torpedowe, wioząc ultima­
tum z powodu znanego napadu na posła 
włoskiego.

Jeżeli do 48 in godzin nie nastąpi za­
dośćuczynienie, eskadra przystąpi do 
bombardowania Tangeru.

Bzym 13 listopada. (Tel. Ag. 
Rud. Okręta). Książe Walii przybył 
do Brindisi na jachcie Osborne i udaje 
się przez Foggię, Bononię i Turyn do 
Paryża, a ztamtąd do Londynu. Ksią­
że m ał pierwiastkowo zamiar zatrzy­
mać się w Neapolu i Rzymie i odwie­
dzić królestwo w Monzy. — Obecnie 
zmienił zamiar, tłómacząc się naglącą 
potrzebą powrotu do Londynu.

Londyn 13 listopada. (Tel. Ag. 
Rnd. Okręta). Rząd angielski otrzy­
mał z Zanzibaru wiadomość, stanowczo 
potwierdzającą fakt zamordowania Po-

Bialogród 13 listopada. (Tel. 
Ag. Bud. Okręta). Król Milan odwie 
dził regentów i przyjmował regentów i 
ministrów.

Lwów 18 listopa. (Tel. Ag. Ru­
dolfa Okręta). Sejm lwowski wniósł do 
rządu żądanie zmiany kodeksu karnego 
i kodeksu procedury karnej.

Wiedeń 13 listopada. (Tel. Ag. 
Rudoifa Okręta.) Kalnoky nie będzie 
towarzyszył cesarzowi Franbiszkowi- 
Józefowi do Inszpruku na zjazd z eesa 
nem Wilhelmem.

Peazt 13 listopada. (Tel. Ag. Ru­
dolfa Okręta). Wczoraj cesarz Franci- 
stek-Józef odwiedził Juliusza Andras 
sego.

Paryż 13 listopada. (Tel. Ag. Ru­
dolfa Okręta). Na dziekana izby wy 
brano Blane‘a, jako najstarszego z po­
słów.

Rzym 18 listopada. (Tel. Ag. Ru> 
dolfi Okręta). Urzędownie ogłoszono o- 
twarde parlamentu w d. 25 bieżącego 
miesiąca. _________________

t — Poleca się miłosierdziu czytelni­
ków p. Rozalię D.... prawdziwie nie­
szczęśliwą żonę i matkę. Sama słaba, 
obarczona jest pięciorgiem dzieci, a mąż 
sparaliżowany, leży od lat dwóch w łóż­
ku. Nieszczęśliwym zagraża śmierć 
głodowa. Adres uL Piwna nr. 29 miesz­
kania 6.

— Uczeń klasy II chłopiec zdolny 
bardzo pracowity i prowadzący się wzo­
rowo, nie ma funduszów na opłacenie 
wpisu szkolnego i udaje się o pomoc w 
tym względzie do tych eo cenią oświatę

TELE6RAMMY
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH."

Petersburg, 18 listopada. (TeL 
Ag. PóŁ) Obchód półwiekowego jubi­
leuszu artyleryi ruskiej połączono z ob­
chodem dnia Imienin J. C. W. W. Ks. 
Michała Mikołajewicza, w d. 20 ym bm.

Petersburg, 18 listopada. (Tel. 
Ag. Pół.) Z powodu jubileuszu szkoły 
rysunków, niektóre osoby, pracujące dla 
dobra szkoły, otrzymały nagrody i od­
znaczenia.

W tej liczbie b. sekretarz Towarzy­
stwa popierania sztuk pięknych, dymi- 
•yonowany radca honorowy, Dymitr Gri- 
górowicz, otrzymał rangę rzeczywistego 
radcy stanu; kasy er Towarzystwa, Mus- 
sard, otrzymał order św. Włodzimierza 
Ii-ej klasy; wiceprezes Towarzystwa o- 
trzymał order św. Anny klasy I ej.

Petersburg, 18 listopada. (Tel. 
Ag. Pół.) „Nowoje Wremia“ donosi, że 
do rady państwa wniesiono projekt prze­
pisów o spółkach włościańskich, two­
rzonych w celu nabywania ziemi, z za­
stosowaniem do nich ustawy o zwykłych 
spółkach handlowych, nie zaś ustawy z 
d. I go marca 1861 r.

Petersburg, 13 listopada. (Tel. 
Ag. Pół.) „Nowoje Wremia“ dowiadu­
je się o zamierzonem wniesieniu do ra­
dy państwa projektu ogólnej kasy eme­
rytalnej dla nauczycieli i nauczycielek 
wszystkich szkół miejskich i wiejskich 
ministeryum oświaty, oraz dla rodzin 
tychże osób.

W projekcie oznaczono trzy terminy, 
nadające prawo do emerytury: piętna­
stoletni, dwudziesto i dwudziestopię­
cioletni.

Petersburg 18 listopada. (Tel. 
Ag. Pół.) Najjaśniejszy Pan wyrazić 
raczył w Najwyższym reskrypcie uzna­
nie Swoje Cesarskiemu towarzystwu po­
pierania sztuk pięknych, aa jego poży- 
teozną działalność około rozwoju powie­
rzonej mu szkoły rysunków i rozkazał 
wyasygnować z kasy państwa sto tysię 
ey rubli na rozszerzenie i dalszą orga- 
nizaeyę szkoły, stosownie do potrzeb 
sztuki i przemysłu.

W końcu reskryptu powiedziano: Nie­
chaj ten dar nasz wpłynie przez swó 
rozwój działalności szkoły na pożytek 
przemysłu krajowego, którego postęp 
tak blizkim jest sercu Naszemu, bo wi­
dzimy w nim jednę z rękojmij wzma­
gania się dobrobytu w ojczyźnie Na 
szej.

Petersburg 13 listopada. (Tel. 
Ag. Pół.). Na obchodzie 25-letniego ju­
bileuszu szkoły rysunkowej w Peters 
burgu, obecni byli Najjaśniejsi Państwo. 
Po nabożeństwie Ich Cesarskie Moście 
odjechali, poesem nastąpił akt jubileu­
szowy pod przewodnictwem Księżny 
Eugenii Maksymilianówny Oldenbur­
skiej.

gardła i krtani.
8. Od g. 11 do 1 oedztonaic w cho-

4.
robach kobiecych.
Od g. 11 do 11 codziennie w cho­
robach chirurgicznych.

— Dywany strzyżono gładkie 
wsohodnio, wojłokowe, chodniki róż­
norodne, serwety tanie, kołdry, cerata, 
najtaniej w fabryesnym 
sKIadide Kiltynowleaa, 
Masewlecka 1®, erproet B> 
gywatsefctej.___________ 19__

— Mr. 46 „ Wlecacrów Bo- 
dalnnyeh” tygodnika illustrowane- 
go dla dzieci, wyszedł z druku i za­
wiera:

Doświadczenie chemiczne (z drzewo­
rytem).

Podziemia zamku barwałdikiego p. 
Boguchwała.

Zima się zbliża, wiersz.
Wodna kolej żelazna (z drzewory­

tem).
Edredonowe kaczki («drzeworytem). 
List z Warszawy.
Wspomnienia młodego wędrowca > 

podróży naokoło świata.
Rozmaitości.
Łamigłówki i rozwiązania.

W Dodatku:
Spokojna zabawa (z drzeworytem). 
Burek i owca, wiersz.
Z wakacyi, korespondencja Łezki 

warszawskiej.
Naparstek Stasi.
Łamigłówka i rozwiązanie. 
Skrzynka do listów.

Dodatek koifikowy:
Szesnastoletni wojewoda, powieść p. 

Michalinę Zielińską.
Redaktorka i wydawczyni 

Ludwika Hauks.

Odpowiedzi Redakcyi.
— —

P. Batamteremte.. Nie mogliśmy po • 
mimo najlepssych chęci wydrukować.

SZARADA.
prni

A. T.

Pierwsza litera, [drugie mówią w 
■ . [gniewie,
Wszystek choć owoc, niema go na 

[drzewie. 
Rozwiązanie Szarady, pomiessm- 

nąjwN-rze 261.
Ku-N-ry.

Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny.

Cezy zbita.
— Na placu Witkowskiego dnia 18 b. 

w. pszenicę płacono:
Za pstrą .------ 6.00
— białą 6.40 -6 50
— wyborową 6.60—6 90
— ordynarną .-------- ;—
Za żyto wybórowe 5.50 —

— średnie ,——580
— wadliwe .—

Za jęczmień .— .—
Za owies 2.80-8.15
Za grykę — .—.
Na stacji Praga drogi ż. Warna,-Tesesp. 

w dnia 13 b. m. 1889 t
Pszenica wyborowa----- , średnia

— — —, ordynaryjna-----м
Żyto wyborowo ——89, średnio 87— 88, 

ordynaryjno 82— 86,

od 85 do 102
и 86 101

108>1 84 n
D 85 >1 108
M 82 M 108
и 59 » 71

60 8® 80

szym ₽b“ły tutaj: 

landomicrka biała 
onuna żółta. . 
ozima omrwona.
omau besarabska 
pyka . . .

.
Owirn. . . , >tr
Jęssmisń. . 54 » 6ł
Targ dosyć ożywiony, ceny polepszają 

się.

Libawa, 11-go listopada. Pogoda: po. 
chmurna.

Na tatojsaym rynku płacono za pud;
Żyto: wyżej, ciężkie (■ gwarancją 110 

f. hol.) 7* 1/, do 80 kop., lekkie — do
— kop.

Owies: biały wyżej, loco 75—77 k, 
wyborowy 80—82 k., lit. od 78 do 75 k., 
szarpany (bez ości) stale, a wagą 85 t, 
78—80 k., z wagą 90 f.: 80—88 kop,, 
czarny wyżej, osarno-pstry od 68 do 70 k, 
czarny od 72 do 74 kop.

Jęczmień słabo, od 66 do 68 kop., 
wyborowy od 68 do 69 kop., pastewsj 
66-67 kop.

Pszenica piękna-------- średnia
— --------- , licha----- — kop,

Kreczka lekka od 70 do 71 k.t u gwa- 
rancyą wagi 100 f. 78—— kop., na do­
stawę —— kop.

Groch 80 do 86 kóp.
Wyka — do — kop,, lit, ——- kog.
Fasola biała 90—95 k,, zielona 100— 

105 kop.
Biernie lniane; słabo, 118—128 k,
Makuchy lniane 50—108 kop., konopna 

52—55 kop.
Otręby pszenne 52 do 59*/s  kop., żytnia 

—,— kop.
Konopie 102—108 k,, na dostawę — k.
Lnica 120—180 kop.
Dowóz w dniu 8 i 9 listopada wynosił 

181 wag. żyta, 16 wag. jęczmienia, 228 
wag. owsa, 255 wag, różnych zbóż.

WrOCtaw, 12-go|listopada Pszenica sta­
łej, biała 167—187 m., żółte 166- 
187 m,, świeża biała — — — m., żółta
— — — m.

Żyto: wyżej, loco 167—178 ss., hs do­
stawę: b. zm., na listopad 176.00 m., 
na liśtopad-grudzień 172.00 na,, na kwis- 
deń-maj 175 m.

Jęczmień: 180-175 <
Owiec 148—160 ss.
Groch 144-170
Wszystko ss 1,000 kg,
Rzepak stale wyborowy 807— 815 

średni 298—298 m., gorszy 276—
288 za.

Olej mpakowy wyżej listopad 71.09 
listopad-grudzień 69.50 m, za 100 kg.)

Berlin, 12-go listopada, Pszenica (żółtal 
b. zm., listopad -gruda, 185.75 kw»-

kwieeień-maj 171.75 m.
Owies: listopad 168.00 m, aa tonę.
Olej rsepiowy: na listopad 71.20 m„ 

kwiecień maj 65.10 m. ___
WMet, ll~liśtopad. Pszenica: wyżej, 

płacono na jesień fl. 8 e. 78, na wiosnę 
Ł 8 o. 85

Żyto wyżej, aa wiosnę 1L7 ie. 69 o,, na 
maj-czerwiec 7 fl. 77 c. za 100 kg.

Wawy-YorkTli b'stop Pszenica: «ar- 
wona ozima stale, loco 84*/,  a., listop,

bunal.



1

8 10-40 ...___
ЙЛ» OkowKy a dnia 13 listopada.

Ной. akt wiadr 826®—§39« 369 370 
jtojed, Bsynk. w. 838’—8418 373—274 

78% ж akcyzą po9%%.
Stoenaek garnca do wiadra 100 —3toeE>SBk garnca do wiadra 100 3077«.

Warszawa, 13 listopada. Ceny nie ure­
gulowane. Dowozy duże. Usposobienie 
zniżkowe, ______ _________

'g, 11 listopada. Spirytus spokoj 
zahoktolitr włącznie a bessttą 

ną aa listopad grudzień 21 aa., 
styczeń 21 m., na kwiecień-

Kiirs SieW Warszawskiej
i dnie 13 t>. w. 1889 <•-

Weksle. M»no pł«
Karlin ■ d. Ł 3 d. 100 и. . , —

z k. t 2 d. 100 m. (161-). 47,10
ilane niem. m. B. d. t. 2 d. 100 и.

- к. t. 2A100m.

st
ł<l aг?

и

4
4

8
8

2
2

i.
i.

ii 
»
»
»
»
И
»

6»

Łtety ł&fflt, га,

22 19 W »

И К. b it
u ft n u

Hants. kolejowa. . , .

li

■5 g MB U ® U« AVV
Londyn в i t 8 m. 1 Ł.. . .

s k. t. 8 m. 1 Ł . .
Fary« 1 4.1.10 d. 100 fr. .

,, 1 k> i. 14 d. 100 fr. , 
Wtedeń a d. t. 8 d. 100 Ł .

„ a k. t. 4 d. 100 fl. (188-) 80.85 
Faterstarg a d. t. 8 d. 100 w. . —

Pantery Państwowe.
(aa 100 M.)

Usty Llkwid. Król. Pola, duto 88,50 
» я им aacln 87,75 

Roesyj*.  poż. Wach. 1 em. 100 rs. -,- 
, „ „ 2 em. 100 ra. 99,75
и „ » 8 am. 100 ra.

domyto Pert. Prem, s 1864 r. 1 em.
,, ,, ,, a 1886 r. 2 em.

Mety Bankn Państwo Bos. 1 em.

ffiwnakie 1 g, 1U.KAB 96,75_fił

•w 
da 

3J 
tg 

j» 

h 

W

4 
st

mele
s. lit. & 

lit В
mele

Sit. A 9550 
lit. В 
male 

lit. A 
at. в 
stałe 

Ł lit. AB 
znale 

arsaawy seryi 1 99,—
«eryi 3 96,— 
b9ryi 8 95,10 
seryi 4 94,65 
seryl 5 »4AO 

90 25

WYKAZ »EPJB8Z
«dymanych przez warszawską sentralną 
•tecyę telegraficzną a nie doręczonych 

♦dresantom a powodu złych adresów, 
Zkąd: Komu:

Otrzymane dnia 81 (10) listopada.
Z Jenotajswki
Z Katowic

Z Krakowa
2 Bisłegpetokn

Abrikoso*
Ekapedyoya 

warowa
A, Zn.;... 
Fridlander

To-

Bznra 
fachotkin

Bokaaańtks 
«enoweig 

Вовеп 
M. Herr 
Kap. Sinicyn 

Prsewalińeki 
Gordon

Glinka Mawrin 
Banty bz

Z Szczuczyna
Z Petersburga
Z Smorgoni
Z Lublina
Z Kerosy 
Z Płońska
Z Petersburga
Z Kielc
Z Kielc
Z Władykaukazu
Z Częstochowy
Z Petersburga
Z Charkowa

Otrzymane dnia 1 (13) listopada,
Z Kamieńca
Z Lipka
Z Звсаисгуда
Z Berlina
£ Dżuryna
Z Zithau
Z Wfodawy
Z Tarnowa
Z Kijowa
Z Suwałk
Z Moskwy 
Z Łuszczy

A. M. Korf 
Bajóhonbach 
Bzura 
Ina. Otto (dwie) 
Piotrkowski 
I. Niaenbaam 
Ssmarąk 
B„ Różycki 
Mazurcwsld 
Słowikowski 
Lasdun 
Komendant 40’^uł*  

ku
Wosińska 
I. PińosewBki 

życaące odebrać kto«

5

20 w. 10 w

6
11

45?.'
20 p.F.

SU.VX-. 

W*. 
4S ■# 
05 r.

в

85 г.6

1S p.p,
05 r.
80 w.

Z Lublina
Z Wiednia
UWAGA. Osoby,

rą a wyżej wymienionych depesz, winny 
przedstawić itacyi telegraficznej dowód le­
gitymacji.

liOMOWAKIA

5 prcc. Oligacyo St.-Petersburgo 
Towarzystwa Kredytowego Miej­

skiego.
Ciągnienie z dnia 43 maja 1889 r. 

(Dalszy ciąg)
Cd 3-ej do f)O-ei teryi włąosnte:

Po 100 Bubli № 70250—258 267 269 - 
899 300 611—641 643—648 654 668 670 
671 674- 678 ................ ........... —
957 959—965
85000 96210—213
240—250 97891-900
382 890 891 392
122157—167 169—182 
408- 415 136001-005 
024 027- 042 044 
151—160 162—172 175-183 1185—188 192 
194—200 241—249 251 253—257 260—
266 147459—464 466 467 468 471 472
474 475 477—485 487 488 490- 501
503—509 511-526 528 -536 168827 829- 

834-849 852 853 855-858 861—
876 - 880 883 — 89’3 898-900 169618- 
624 187625- 665 667 -693 696-702
707 197451 452 454 455 458 459
462 463 465 467-472 474 475 477 
484-490 498-497 499

680—697 84952 958 955
967 969 - 975

215 216
98360—365 

396—399 
184—200 285—300 

007—017 019 021— 
046 048 045 050

986—999 
218—238 

871— 
400—405

500 552 
585—592 212904 909 910 918—923 925— 
934 936—951 954—956 958—9E4 966—
979 681 988 984 986—990 992-999
213000 267—270 229401 403 406 408—
413 415—428 480-440 446 447 449—
454 245301-330 332 - 340 842 344- 346
256051 052 054 056-060 062-066 Q72— 
081 083-089 Ć.:.l "" “* ' ‘
164 166 262031-022 
377951—962 864 -968
977— 981 983-999 
284801—814 
844 292551-556 558- 577 
584 585
22—924 

935—1*59
978— 988

056-060
882 
781 
811 

844-849 __ ... 
837016—089 043-050 352851—356 858-
365 881 882 385-891 893 -402 ĆC5 
409 411 414-41Г — -...............................
868-Sr;
380005 008 009 010 012-034 036—04.
047-050 898101—1C5 157—161 251-25L
.................................................

091 094 096-lcO 151-
л<” 026 0Д8 040—046

971 972 974 975 
278000—004 006—012 

848
582
920 
983
976 
053

818 819 820 822-841
579 580 

589 592 -500 651 808919
926 928 929 981 982 
9eif --- ” —

990

888
783
812 

851—853

968—971 978 9,74
993—999 809000 052
C62—068 316851-862 864— 
884 886 389-400 777 Д78 
784 785 787-799 801-

816-819 828 838-842
336801-887 839—850

898-402 405—
411 414- 419 421-451 879951-960
■968 968—986 988- 991 998-996
- V-------- ... ... . Ł„

■256 
A261-298 295-800 816-

847-851 — —
877
144
210
210
249
108
185
169 ...
606-611 618—622 624
638-644 646-655.

854 855 ™„™
390—895 420101—112 ...
155—158 160-194 197—

459101-201 203 205 -208
216—224 226—282 284-

858
879-887
146-158
212-218
212 213

187—151 i:r.........................
171 172 178

158-158 160 161 164—
176-180 510601 604 
524 625 627-Й38 686

(d.n.)

Knryemki a klasy 
Osobowy 8 klasy .
Os.-miej. 3 kl. do Kutna
^m£wsto->T»słf0hla.

Osobowy 8 kh komunik, 
bez (z dr. MoeL-Brz.
8kL . . , . , ■

(wsg. sypialne do Moskwy)
Pooz. 2 kL, a 3 kl. w 

kom. bezp. z dr. M.-B, i
P.-Z. 2 kl.....................

Tow.-oeob. 8 klasy . . 
Mprt -tamtente. 

fantowy 8 kl. . . . « 
Osobowy 8 klasy . . „

Sia4wiJa«m to dław}

ЙЙ7::
Pocztowy 
Osobowy
♦Osobowy do Iwangrodu
Uwaga.

Pociągi: dr. żel. Nadw. 
oznaczone gwiazdkami 
w Iwangrodzie łączą się 
z pociągami drogi żel. 
Iwangrod-Dąbrowa
■iSbwsżesia г ot. wtod.

to Kcwte,

Osobowy.....................
Osobowy . . . , .

Swodawa x Bł. Tire»»,
Jsebowy ......
Osobowy .

8 15 г.

3
10

45pp
— 4S,

IS г.10 
1123 w.

6 55 
9 —r.

8 80 рф
♦8 
•6

— w.
45 r

7 03
2 50 p.₽.

. ' ar 

. 812 w.

7 48 w.

1
8

49 №
18 r

7
8

08 w.
8j.

18 if;U 18 if;
6 22 w

Teatry Warszawskie.
_______ “*»««*»*■ .... ............. .

ty i p. Maine*»).
fatrit „Faworyta' (wystąp panny 

Litty oraz pp. Grottiego i Maiue’a).
Sobota: „Meluzyna“ (wyatąp panny 

SHnri).
Niedziela: Widowisko operowe na 

cześć jubileuszu Vcrdiego,
Teatr Hpzmaitości.

„Serafina'’
Jutro: „Odwiedziny’* i „Oj kobiety, 

kobiety.“
rtebisu- „Figiel Besveauts," „Jestem 

»abójcy*  i „Stryj przyjechał.“
Miedziela: „Nasi zięciowie.“

Teatr Mały ——
(przy ulicy Daniłowiczowskiej)

„Adwokat bez klijentówM
(pierwszy raz) i „Lischeu i Fńtschen" 
(występ p. Ziusajerowej),

JWo: „Adwokat bez kiijentów" O'­
raz „Lisohen 1 Fritsehen^ (wystąp p. 
Zi majorowej).

Sobota: „Adwokat be« klijeatów“ o- 
raz „Łischen i Fritscheu“ (występ p. 
Zimajerowej).

Niedziela: „Adwokat bez klijeatów" 
oraz „Liscben i Fritscben" (występ p. 
Zimajerowej).

wieatoreas.

OGŁOSZENIA.
SIEDZENIA DRUCIANE 

do bryorek wypróbowanej trwałośoi w zupeł- 
—г..- resoryi p0i80a fabryka wag

’ ’ ’ mych i materaców 
Ida, w Warszawie, 

2215

I nośoi zastępujące resory, r 
dziesiętnych, łóżek żel™ 

■ drucianych J*  Nettfei 
Pańska №. 33.------------ ;------------- -- -------------

il JOZEFA KARPIŃSKIE
Adwokata Przysięgłego

pod Mr< » prasy ulicy fowy«Swte: 
w WARSZAWIE 

nabvć można:

I. PYTANIA PRAWNE
Przez Dep. Cyw. Izby Sąd. Warszaw i Dep. Кая*>.  Bteąd, Sen?ta1. J

r. 1876—1883.
3. Przez też władze od r. 1883—1885, w tych spory 1arisd»ś«jfia^ 

i ukaąy cyrkularne.
Cena każdego tomu n. 1 kop. 50 mwpr., 2 r*.  oprawni.

n. SKOROWIDZE
to Ustaw? Posti 8. Cyw. aliabetycznie ułożone polskoro^jslds i roereM 

polskie. Cbna kop. 30.
UL JUKISPRUDEIOTA

Dep. Cyw. Ił S. Waraz, od r. 1876—1887, to jest zeszytów XXII, 
Cena ra. 13 kop. 60 (w rasie żądania ezgściowoj.и

I
Dla Prenumeratorów „Dzieanika Dla Wszystkich

Cena kop. 50 w Warszawie, 
Z przesyłką na prowincyę kop. 70.

WYSZŁA Z DRUKU
uwieść JLnęlwita» Siemojewikl<e

p-t, %POCIECHA RODZINY



Korzystny Interes.
Do Składu Ryb wędzonych,Do Składu Ryb wędzonych, 

Kawioru, Owoców i Delikatesów 

MICHAŁA S. KRIUKOWA 
120 Marszałkowska 120

W WARSZAWIE, 2525
nadszedł transport jarząbków, cietrzewi, kilek, łoso> 

sia i świeżego jesiotra.
■o- CENY MOŻLIWIE NIZKIE

Kawioru, Owoców i Delikatesów
Do sprzedania FABRYKA WATY 

z eałem urządzeniem za przystępną cenę z 
powodu nagłego wyjazdu. Wiadomość: No» 
wy Świat Nr. 8. 2318

Łt
MICHAŁA S. KRIUK0WA

120 Marszałkowska 120
тооздасюоооооозооооо

W WARSZAWIE, 2125 l-sza Szkoła Koronkarstwa
nadszedł transport jarząbków, cietrzewi, kilek, łoso­

sia i świeżego jesiotra.
Nauka bezpłatna

"WWW

CENY MOŻLIWIE NIZKIE

Nie ma bólu zębów
kto używa

Oprócz eliksiru wyrabiany jest
do czyszczeniu zębów, które również uauywuu uiu^n» 
ihmeryach, aptekach i składach materyałów aptecznych. 

2263

Eliksir Wielebnych 00. Benedyktynów
Opaetwa Swulac (Glirande)

wynaleziony 1 7 2 przez przeora
w roku 3 w I O Piotra Boursaud 

nagrodzony złotemi medalami w Brukseli 1880 r. 
i w Londynie 1884 r.

Codzienne użycie kilku kropli tego zbawien­
nego eliksiru zapobiega próchnieniu zębów, któ­
rym nadaje alabastrową białość, wzmacnia dziąsła 
i odświeża wybornie usta. Jest to jedyne lekar­
stwo, które skutecznie leczy ból zębów.

Oddajemy prawdziwą usługę naszym czytel­
nikom, zwracając ich uwagę na ten starożytny i 
użyteczny preparat najlepszy z isinleją» 
eyeb órod&ów leeznlezyeh, zapoble« 
gająey wtezeUcim elerpientom zębów, 

jeszcze przez OO. Benedyktynów proszek i pasta 
nabywać można we wszystkich znaczniejszych per-

Agent główńy 8 E 8 BIN, Bordeaux
106 i 108 ul. Croix de Seguey.

Kur*  nauki koronek torohon czyli 
gospodarskich gipiur, rozpocznie 1 li­
stopada. Nauka koronek starożytnych, 
Walencien, Weneokioh, reperacya ko­
ronek nowożytnyoh i starożytnych, go­
belin, 1 grudnia. Zapis odbywa się we ~ 
wtorki i czwartki od godziny 12 i pół q 
do 1 i pół. Desenie, różne przybory po- cs 
trzebne do wyrobu koronek można na- □ 

rj być W szkole, Krakowskie Przedmie- S, l 
O ście Nr. 42, m. 3. 2325 boooaooaaoooooorooooaonoocoo  I

5Ж

Towarzystwo Warszawskie | 
Oczyszczania i Sprzedaży Spirytusu g 

zwraca uwagę Szanownej Publiczności na wyroby Rektyfikaoyi Warszawskiej, 
mianowicie na Spirytusy, Ognabt, Araki i gładkie wódki w tejże W 
fabryce wyrabiane, które dobrocią swą i smakiem przewyższają wszystkie od- ffł 
nośne gatunki dotychczas w handlu rozpowszechnione. W

Oprócz składu hurtowego przy Fabryce Towarzystwo urządziło sklepy 
własne przy ulicach:

Klektoraluej Nr. «. W
Fret» Nr. »1.
Jttlod®w«?j Nr. 3 Jfc
Nalewki Nr. SO. w
Wwy-ŚWl»t Nr. 37

w których wyroby Rektyfikaoyi Warszawskiej są sprzedawane podług cenników 
tamże znajdujących się. Oprócz tego wszystkie pierwszorzędne sklepy kolonialne, w 
handle win, restauraoye i składy wódek w wyroby Rektyfikaoyi Warszawskiej się M 
zaopatrzyły. 2242

K ark. druku. Bot 1-SZJ qtn№tU. <22 “*■  ** 
Wyszedł z druku pierwszy i dokładny i wyozarpnjąoy 

Przewodnik Przemysłowo-Handlowy 
Cesarstwa Rosyjskiego, Królestwa Polskiego I Warszawy 

pod tytułem 

„INFORMATOR
39 KawSerający:

Adresy Przemysłowców, Fabrykantów, Kupców i to 
mielników w Warszawie, calem Królestwie hih 

i 50-ciu gZównych miastach RossyL
Bierwszą dokładną taryfę domów w Warszawie 10,800 
adresów Obywateli Ziemskich w Królestwie Polskim*  

Dział urzędowy, informacyjny i kalendarzowy« 
Tytuły w 4-ch jeżykach.

Skład Dłówny w Kantorze Administracji Kiosków 
Bao Teatralny Ir. 11,

Cena za egzemplarz w ozdobnej oprawie r 
z przesyłką pocztową Ks. 5.

Cena za egzemplarz w ozdobnej oprawie ń 4 kop, 50,OGŁOSZENIA DROBNE.
G?

speeyclalu 
zmutbm: 
ta Perfazn 
Я

Posady i prace.
TJlelcncr, ohrześcianin, należycie uzdol- 
JP niony i mający kilkc-letnią praktykę 
szpitalną, z dobrą rekomendacyą, potrzebny 
zaraz. Wiadomość, Królewska 33, m. 4, od 
2—4 po pot 2276

- _n luj и ni! ii..... 111 mifi su. in iinsumaiBr1'

WTiżeJ kosztu wysortowane staniki try- 
1д kołowe, pończoohy, skarpetki. Marszał­

kowska 129, oficyna. 2317

Za ro. S3 jest do sprzedania maszyna do 
szycia Singera amerykańska i sa rs. 20 

Wellera-Wilsona. Krochmalna 44, m. 7.
2320

yrzdoiniOMy nauczyciel muzyki i śpie- 
U wu, chrześcianin, umiejący kierować or­

kiestrą na instrumentach dętych, przynaj­
mniej z elementarnym wykształceniem, po­
trzebny zaraz. Wiadomość: Królewska 33, 
m. 4, od 2—4 po poi.____ 2277

NUTY **°  wyboru, udziela Księgar- 
61VI I nift Mauryoego Orgelbranda, na­
przeciw posągu Kopernika.
№| |TY °a wszystkie instrumenta, znajdu-
B«V I I ją gjg ,aw8ze na Bk Jadzie w wiel­
kich zapasach.
Nnwoéri wszelkie zaraz po ioh ukazaniu nUWUSlM Sie dostarcza. 2111

W MAGAZYN«
Maryi Drasz

6. Nowo-Senatorska 6.
Biżaterya brylantowa do 

wynajęcia na wieczory i ba­
le. 2227

KASZEL i KATAR
natychmiast ustępują po użyciu

Dragées contre la toux 
Płynu od kataru, 

w Aptece Dworu J. O. Król Model 

F. DZIECHCINSKIEGO 
W WASZAWIÈ.

Krakowskie Przedmieście № 50, 
tamże 

lUTas&A przeciw wszelkim odmrożeniom 
JUaLOV i niezawodne Fresztai od bó- 

iu głowy.2208

Fttrzebna panna uzdolniona do stani­
ków. Leszno 60.____________ 2821

Kupno i Sprzedał
Skład węgli do sprzedania. Ulioa Wro- 

nia Nr. 36. ____ _ _ J0935-2828
Т>1»фк1о i Okulary, z najlepszemi 
Jjszklami, w wielkim wyborze o 50% ta« 
miej u optyka Juljana Drehera, Szpitalna 
Nr. 6. Niezamożnym od 60 kop. Wszelkie 
reperaoye przyjmuje. Obstalunki z prowin- 
cyi wysyłam za zaliczeniem. 2247
WTumizmat^, marki, książki kupuje. 
1N sprzedaje Księgarnia, Leszno 22 (wprost

Kawiarnia do sprzedania. Śto-Jeńska 
Kr. 8. , 28fi9

0o sprzedania za nader aizką cenę 
folwarczek w dobrym stanie 170>/s mórg 

doskonale zagospodarowany, budynki znako­
mite, murowane, kąpiel, lasek nad rzeką i łą­
ką. Opis u W-ej Pani Korycińskiej. Trębaoka 
Nr. 2. _ ____ 2322
Dît rędzinie zapewnić mogący sklep 
O tabaczno-galanteryjny, przeszło 20 lat 

egzystujący przy prynoypalnej ulicy w War­
szawie jest do sprzedania lub wzięcia na 
współkę z powoda zajęcia w drugim interesie. 
Wiadomość: Warszawa, Nowo-Krochmalna 
92, m. 1. 2219

Fortepian fabr. Bucholtza о в-в okta­
wach da sprzedania za rs. 60 Fnrmaaska 
«г. 8 m. 28.

Doniesienia rozmaite.

^yti&wcärapa'äSr ffipąfcawatfciŁ» Drak Noskowskiego, Makowiecka- Nr. IL
’ “ ](®»йвнэ Д9И»дадаг»-8*ёжт  3 Hoaópj 1^8 года.

Młoda osoba, która złożyła ofertę ped 
„Fortuna“, raczy odebrać wiadomepo­

ste restante. ______ 10918-2814
Szkła i Porcelany B~ Cbodą- 

0czyńs kiego przyjmuje wszelkie roboty szli­
fierskie, ‘-raź reperuje i aklaja. Krakowskie 
zrzedmieśoie Nr. 73._______________ 000

Ôifalep mąozarski do sprzedania. Wiado-
О шом Śto-Jańska Nr. 8, w kawiarni, a

i-a 2210 - хпишш^“- —■ —_______________  —
~~~Redttor;~ Кежмгук РагоуфЙ^»" —


